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ODBITKA Z „CZASOPISMA TECHNICZNEGO11



Jak wiadomo, urządza nasza Szkoła politech­
niczna dla słuchaczów poszczególnych wydziałów 
rokrocznie wiele wycieczek naukowych w celu 
uzupełnienia studyów w kierunku praktycznym.

Przystępując do opisu jednej z takich wy­
cieczek, a mianowicie ostatniej wycieczki wydziału 
Inżynieryi, mającej na celu zwiedzenie nowych 
kolei alpejskich i morskiego portu w Tryeście, 
muszę nadmienić, że różniła się ona od poprzed­
nich tak pod względem pory roku, w jakiej się 
odbyła, jako też pod względem pokaźnej liczby jej 
uczestników.

Ponieważ wycieczki wydziału Inżynieryi od­
bywały się zwykle dopiero po ukończeniu wykła­
dów w półroczu letniem, zatem w miesiącach lipcu 
lub sierpniu, przeto nie mogli z nich korzystać 
ukończeni słuchacze piątego roku Inżynieryi, dla 
których po redukcyi dziesięciu półroczy na dzie­
więć ustają wykłady z końcem zimowego pół­
rocza.

Aby temu zaradzić przesunęło grono profeso- 
jpw  termin wycieczki na maj i obecnie ma każdy 
słuchacz, kończący wydział Inżynieryi możność 
uczéstniczenia w dwu większych wycieczkach nau­
kowych, a mianowicie : raz będąc na czwartym 
roku, zaś drugi raz po ukończeniu roku piątego, 
względnie dziewiątego półrocza nauk na wspo­
mnianym wydziale.

Przez złączenie czwartego roku z piątym 
wzrosła liczba uczestników wycieczki do pokaźnej 
liczby 81.
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W myśl programu opuściliśmy pod przewod­
nictwem pięciu profesorów Lwi gród w piątek, 
17. maja wieczór, zdążając przez Kraków do sto­
licy państwa, położonej nad modrym Dunajem, 
dokąd przybyliśmy po 24-godzinnej jeździe w so­
botę o godzinie 8-mej wieczorem.

Aczkolwiek tak długa jazda na deskach trze­
ciej klasy nie należy wcale do przyjemności, je­
dnakowoż minęło to w towarzystwie — jak z bicza 
trząsł.

Na dworcu kolei północnej (Nordbahndof) od­
daliśmy nasze toboły przedsiębiorstwu spedycyj­
nemu, w celu ich przewiezienia na dworzec kolei 
zachodniej (Westbahnhof), sami zaś ruszyliśmy gru­
pami przez ulice miasta, ożywione gorączkowym 
ruchem, gdyż był to nie tylko wieczór ostatniego 
dnia w tygodniu, lecz także przeddzień Zielonych 
Świątek; — co żyje przygotowywało się do wy­
cieczek. Widzieliśmy wielu turystów odjeżdżają­
cych już tego wieczora — widocznie w dalsze oko­
lice Wiednia.

Z naszego marszu przez pierwszorzędne ігіісе 
i płacy Wiednia nie mieliśmy niestety wiele po­
żytku , gdyż na dziwnie pochmurnem niebie nie 
rysowały się wcale choćby kontury wspaniałych 
gmachów, około których przechodziliśmy, a życia 
wiedeńskiego chociażby tylko pobieżnie, poznać nie 
było czasu, gdyż znaleźliśmy się niebawem na 
placu Karola (Karlsplatz), skąd nastąpił odjazd 
koleją miejską na dworzec zachodni.

Odjazd nastąpił, jednak nie dla wszystkich 
wycieczkowców równocześnie. Nim bowiem zdoła­
liśmy się załatwić z kupnem biletów, zajechał od­
powiedni pociąg, do którego zdążyła tylko część 
uczestników wycieczki, i to w biegu, reszta zaś 
oglądała tylko czerwone światła oddalającego się 
pociągu, który unosił drogich towarzyszy niedoli.
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Dla tej mimowoli opuszczonej partyi, do któ­

rej i ja miałem przyjemność należyć, nie pozo­
stało nic innego, jak tylko czekać na następny 
odpowiedni pociąg, który jednak miał przybyć 
dopiero za trzy kwadranse, a do odjazdu z dworca 
kolei zachodniej mieliśmy zaledwie pół godziny 
czasu. Po niecierpliwych rozpytywaniach u urzę­
dników kolejowych zgodziliśmy się na jazdę kom­
binowaną, a więc z przesiadaniem, która miała 
nas jeszcze w czas zbliżyć do reszty wycieczkow- 
ców.

Wsiadamy niebawem do najbliższego pociągu, 
w wagonie wypytujemy skwapliwie wszystkich 
pasażerów, gdzie musimy wysiąść, aby chwycić 
pociąg zdążający do „Westbahnhofuu, — słyszymy 
różne zdania ; jedni radzą tu, drudzy gdzieindziej — 
niepewność potęguje gorączkę. Wreszcie wysia­
damy na przystanku, zdaje mi się „Zollamt“ , gdzie 
się mamy przesiąść.

Przesiadanie również skombinowane, gdyż 
z przejściem na drugi tor, ale w ten sposób, że 
musieliśmy wyjść z podziemnej hali na powierz­
chnię ulicy i z drugiej strony zejść na peron prze­
ciwległy. — Stało się to w mgnieniu oka.

Po zasiągnięciu dalszych informacyj mamy 
przeczekać przejazd najbliższego pociągu i do­
piero drugim, który zajedzie na nasz przystanek, 
jechać dalej. — Lecz jak pech, to pech ! — Wsia­
damy do tego drugiego pociągu po to, aby tuż 
przed jego odjazdem dowiedzieć się, że nie on, 
lecz dopiero następny zawiezie nas do tak gorąco 
pożądanego celu.

Nastąpiło więc wyskakiwanie z wagonu bę­
dącego już w pełnym ruchu, z czego, muszę przy­
znać, wywiązali się nasi technicy z całą przyto­
mnością umysłu i uwzględnieniem praw ruchu, 
tak że pomimo gęsto ustawione filary, podtrzj - 
mujące strop przystanku , obok których przejeż­
dżał pociąg, obeszło się bez żadnego szwanku.
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Zato było przerażenie urzędnika, pełniącego 
służbę, nie do opisania i uwidoczniło się w tem, 
że chciał nas za tak karkołomną gimnastykę od­
dać w ręce policyi. — Tego nam jeszcze brako­
wało do wspomnianej pół godziny czasu. — Po­
nieważ jednak nie wzbranialiśmy się, a trudno było 
dość sporą paczkę z miejsca zamknąć do kozy, 
więc przeszła chwila zgrozy dość prędko i odje­
chaliśmy pociągiem, który był nareszcie dobrym, 
na dworzec kolei zachodniej.

Na nasze szczęście były pociągi przepełnione 
świątkiewiczami, tak że zamiast o godzinie 1040 
wieczór, mogliśmy odjechać dopiero o 1055.

Dla nas rozbitków, było tych kilkanaście mi­
nut bardzo pożądanych. Odnaleźliśmy bowiem na­
sze pakunki i jakotako pokrzepiliśmy się na dal­
szą drogę. — Niebawem znaleźliśmy się w wago­
nie zdążając najpierw doliną Dunaju, następnie 
rzeki Ybbs, wśród coraz wyższych wzgórz, pokry­
tych pięknymi lasami szpilkowymi i ożywionych 
licznemi miasteczkami, willami, hutami żelaza, 
kuźnicami i różnego rodzaju zakładami przemy­
słowymi.

Na stacy; Oberland (605 m n. p. m.) przekro­
czyliśmy granicę między Dolną a Górną Austryą, 
przechodząc równocześnie w zlewnię Anizy, w do­
linę potoku Gaflenz. Nader pięknym jest wyjazd 
z tej bocznej doliny do właściwego koryta Anizy. 
—- Pociąg przebiega długi i głęboki przekop 
w stoku z szutru i zlepieńca i wjeżdża niespo­
dzianie prawie prostopadle do biegu Anizy na kra­
towy most żelazny około 66 m rozpiętości, a 28 m
ponad dnem doliny. W  niewielkiej odległości na 
lewo widać lekki i zgrabny most drogowy, prowa­
dzący również przez szmaragdowo-zieloną Anizę.

Znajdujemy się na lewym brzegu rzeki, po 
którym pnie się trasa, jak gdyby zawieszona na 
stromych, skalistych ścianach, przerzynając mniej-
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sze lub większe występy przekopami i tunelami. 
Na prawym brzegu widać drogę kołową, która 
wznosi się miejscami na stok, miejscami zaś zbliża 
się prawie do zwierciadła rzeki, której zwężone 
koryto tworzą warstwowane zlepieńce.

Na przestrzeni zaledwie 35 km między Klein 
Reifling a Hiefłau przejeżdża się przez 11 tuneli
0 przeciętnej długości 200 do 300 m i przekracza 
się po raz wtóry Anizę. Trasa przechodzi z jednej 
krzywizny w drugą; wiele mostów i mniejszych 
wiaduktów toruje drogę przez boczne jary i debry. 
Budynki stacyjne, najczęściej samotnie stojące, 
wyglądają jak przylepione do pionowych ścian 
skał. — Przez t. zw. Frenzgraben przechodzi gra­
nica między Górną Austryą a Styryą. — Parę ki­
lometrów przed stacyą Hieflau znajduje się w roz­
szerzaj ącem się tu łożysku Anizy ogromnych roz­
miarów krata drewniana, rzeszótka, zatrzymująca 
spławiane rzeką drzewo, przez którą przewala się 
Aniza w szerokim spadzie. Jestto jedno z naj­
większych podobnych urządzeń w Austryi.

Według programu wycieczki mieliśmy wysiąść 
na stacyi Hieflau i odbyć stąd, jako z dolnego 
(wschodniego) punktu wyjścia najpiękniejszej par- 
tyi całej tej trasy, marsz przez t. zw. Gesause do 
następnej stacyi Gstatterboden. Jednakowoż rzę­
sisty deszcz, który zaczął padać wczesnym rankiem
1 zapowiadał się na czas dłuższy, zmusił nas po­
zostać w pociągu i, aczkolwiek z bólem serca, po­
godzić się z tą myślą, że najwspanialszą część na­
szej wycieczki będziemy oglądać niestety tylko 
z okna wagonu, który posłuszny lokomotywie, 
nieczułej na wrażenia przepięknej przyrody — pę­
dził z niepohamowaną szybkością naprzód.

Z tern większą ciekawością rzuciliśmy się do 
okien wozu. — Krajobraz mimo ulewnego deszczu 
wspaniały. Niebotyczne skały i śniegiem pokryte 
wierzchołki gór wyrastają z ciemnozielonych lasów
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szpilkowych, a w głębi, obok drogi i kolei żelaz­
nej, dzikie fale rzeki przewalającej się między po- 
tężnemi bryłami skał, tworzą całość niewymownie 
piękną.

Jak w kalejdoskopie migały przed oczyma 
prześliczne obrazy, wywołujące mimowolne okrzyki 
podziwu i nawoływania do zwracania uwagi, to 
w prawą, to w lewą stronę pociągu.

Na przestrzeni 17-tu kilometrów zbliża się 
trasa tuż do łożyska Anizy, której szum przygłu­
sza turkot pociągu kolejowego. To „Brausen1* 
i „Sausen“ wody, dało powód do nazwania tej 
części doliny „Gesause“ !

Tuż za dworcem Hieflau piętrzą się bardzo 
wysokie mury podporowe, podtrzymujące niebez­
pieczny teren usuwisty, zwany Wagnerbank ; nie­
długo potem migają się w oknach wagonu słupy, 
podpierające dach, który chroni trasę przed spa­
dającymi kamieniami i lawinami, dalej tunel i znów 
tunel, a w końcu dwukrotne przekroczenie samej 
Anizy mostami Kummer i Gresause. Wszystko to 
daje pojęcie o niesłychanych trudnościach, które 
sztuka inżynierska pokonać musiała, ażeby w tak 
wązkiem gardle pomieścić trasę kolejową obok 
rzeki i drogi kołowej.

Dla dopełnienia wrażenia obrazów w tym ży­
wym kalejdoskopie ogarnia nas ciemność tunelu 
Gresause, po którego drugiej stronie widzimy zupeł­
nie odmienny krajobraz.

Jestto dolina Admontu, szeroka, zasiana wios­
kami wśród pięknych ogrodów i pól.

W wielkim łuku objeżdża kolej potężny, za­
lesiony stożek usypowy potoku Krumau, którego 
rumosz i niebezpieczne żyły wodne przysparzają 
inżynierom kolejowym wiele pracy.

Niebawem ujrzeliśmy wieże pięknego i nie­
gdyś słynnego klasztoru Admont, pośród malo­
wniczych budynków prastarej miejscowości tejsa- 
mej nazwy.
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Stąd pozostaje trasa aż do Selztal pod pra­

wym stokiem szerokiej już doliny Anizy.
Jednogodzinna przerwa jazdy w Selztal, o go­

dzinie 7-ej rano, była bardzo pożądanym odpo­
czynkiem po tak długiej jeździe, bo prawie bez 
przerwy od Lwowa, przyczem spożyliśmy w re- 
stauracyi na dworcu śniadanie.

Wśród rzęsistego deszczu odjechaliśmy dalej 
przez dolinę Palten i przełęcz Schober na dziale 
wód między Anizą a rzeką Mur w dolinę Liesing, 
u której wylotu leży miasto St. Michael.

Tu nastąpiło powtórne przesiadanie z wielu tu­
rystami, niezbyt zadowolonymi niepogodą, wypa­
dłą jak na złość w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt — i dalej jazda wzdłuż Mury, przez Unz- 
rnarkt, następnie przez granicę między Styryą 
a Karyntyą na dziale wód rzek Mury i Drawy 
do Celowca (Klagenfurt), dokąd przybyliśmy o go­
dzinie 2-giej po południu.

Na szczęście ustał trochę deszcz, tak że po 
rozmieszczeniu się po kwaterach i po spożyciu 
obiadu wyzyskaliśmy resztę dnia na zwiedzenie 
stolicy Karyntyi i 4 km długiego kanału spław- 
nego, t. zw. Lendkanal, który łączy Celo wiec z je ­
ziorem Worth. Po malowniczych falach tego je ­
ziora przejechaliśmy się częścią na zwykłych łód­
kach, częścią na statkach parowych, kursujących 
między licznemi miejscowościami, położonemi nad 
jego brzegami.

W Celowcu osiągnęliśmy punkt wyjścia nowej 
trasy kolejowej , która — jako jednotorowa kolej 
główna pierwszorzędna — łączy w najbliższej linii 
Celowiec, a temsamem i Wiedeń, z Tryestem. Trasa 
ta dzieli się na trzy części, a mianowicie : a) t. zw. 
Karawankenbahn, kolej przez Karawanki, między 
Celowcem a Assling ; b) Wocheiner Bahn, kolej 
Bohińska, między Assling a Grorycyą i c) Karst- 
bahn, kolej przez Karst, między Grorycyą a Tryestem.
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W celu zwiedzenia najważniejszych szczegółów 
tej pod względem technicznym bardzo zajmującej 
trasy, wyruszyliśmy z Celowca w poniedziałek, 
20-gomaja, o godz. 7-45 rano jadąc przez Sattniz, 
niejako przedgórze potężnego pasma Karawanków, 
spadkami dochodzącemi do 24 83°/00 w Rosental, 
„Dolinę róż“ , Drawy.

Różnica wysokości między stacyą Maria Rain 
na dziale wód Sattniz a rzeką Drawą wynosi 84 m. 
Trasa , włożona w stromy skalisty stok, zwany 
Hollenburg, przekracza boczne jary przeważnie na 
wysokich nasypach. Przez jeden z większych ja­
rów jest przerzucony wiadukt 80 m długi, 28 m 
wysoki, t. z w. wiadukt Hollenburski.

W dolinie przekracza kolej Drawę żelaznym 
mostem 200 m długim i prowadzi następnie przez 
teren zalewowy Drawy na wysokim nasypie. Nie­
długo potem przerzyna trasa przekopem usypowy 
stożek potoku Floischach ; wodę tego dzikiego po­
toku przeprowadza akwadukt ponad koleją na 
drugą stronę.

Trasa prowadzi w „Dolinie róż“ w kierunku za­
chodnim, wzdłuż Drawy, obok słoweńskiej wioski 
Podgorje (Maria Elend), zwraca następnie na po­
łudnie, w boczną dolinę przez wiadukt Rosenbach, 
>239 m długi), z którego wjeżdża bezpośrednio 
w tunel 111 m długi. Po opuszczeniu tunelu za­
trzymuje się pociąg na stącyi Rosenbach, na któ- 
xej przyłącza sią również nowa linia, prowadząca 
z Villach.

Z tej stacyi wznosi się już dwutorowa trasa 
w dolinie Rosenbach silnymi spadkami w górę 
i osiąga niebawem północny portal wielkiego tu­
nelu przez Karawanki.

Jestto tunel dwutorowy o długości 7,976 m, 
zatem po tunelu przez Taury (8.526 m długim) 
najdłuższy na nowych kolejach alpejskich. Grórą 
przechodzi granica między Karyntyą a Krainą.
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Po opuszczeniu tunelu przekracza trasa wy­
sokim nasypem linię kolejową Tarvis - Lubiana 
i zjeżdża podwójną serpentyną w kształcie litery 
S w dolinę Sawy wurceńskiej (Wurzener Save) na 
stacyę Assling, gdzie się łączy, a względnie krzy­
żuje, z wspomnianą linią Tarvis-Lublana.

Północni/ portal tunelu przez Karawanki 7976 m dl.

Pięć kierunków kolejowych, które się tu z Ce- 
lowca, z Villach, z Tarvis, z Tryestu i z Lubiany 
schodzą, tworzy z tej stacyi punkt węzłowy pierw­
szorzędnej doniosłości.

Z inżynierami budowy i konserwacyi kolei, 
którzy nas tu oczekiwali, udaliśmy się pociągiem 
do następnej stacyi „Dąbrowyu (Dobrava), aby
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zwiedzić stąd pieszo jedną z najpiękniejszych, a za­
razem i najtrudniejszych partyj tej części trasy 
kolei Bohińskiej ("Wocheiner-Bahn).

O godzinie 9'45 przed południem ruszyliśmy 
grupami, przy sprzyjającej już — jakby na zamó­
wienie — pogodzie, wzdłuż znów tylko jednotoro­
wej linii.

Okolica Dobrawy niezwykle piękna. Od północy 
widać potężne pasmo Karawanków z najwyższym 
szczytem „Stołem" Stoi, (Hochstuhl 2239 m), na 
wschód otwiera się dolina Sawy, od południa 
zamykają widnokrąg Alpy Julijskie z „Trójgło- 
wem“, (Triglav, 2865 m.)

Niedaleko za stacyą zwraca trasa na południe 
i przechodzi przez bardzo niebezpieczne usuwisko, 
przesiąknięte wodą. — Małą wzniosłość terenu, 
którą w zwykłych przypadkach przekroczonoby 
przekopem, musiano podejść tunelem zaledwie 
50 m długim, z zachowaniem wszelkich środków 
ostrożności.

Usuwisko i krótki tunel Dobrava. Fot. W. Łasiński.
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Po drugiej stronie tunelu znajduje się wysoki 
nasyp po części na silnym murze oporowym, sto­
jącym również na usuwisku. W tej party i trasy 
widzieliśmy zastosowanie niemal wszystkich sposo­
bów osuszania i ubezpieczenia stoków i skarp.

Niebawem przekracza kolej kamiennym wia­
duktem, o rozpiętości głównego łuku 41 m, głęboką 
szczelinę, zwaną Yintgar (Rotweinklamm), w któ­
rej płynie potok Radovna (Rotwein).

Wiadukt przez Vintgar ( Rotweinklamm) o rozp. 41 m.
Fot. W. Martini.

Staraniem Austr. klubu alpejskiego i Towa­
rzystwa upiększeń w Yeldes prowadzi przez cały 
ten bardzo piękny i dziko romantyczny jar na 
długości około 2 km ścieżka, wykonana przewa­
żnie jako drewniana galerya, oparta na belkach, 
wpuszczanych w skałę. — W dolnym wylocie 
Vintgaru, nieco niżej wspomnianego wiaduktu ko­
lejowego, tworzy Radovna jeden z najpiękniej-
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szych wodospadów w górnej Krainie. — Ponad 
samym wodospadem prowadzi lekka drewniana 
kładka.

Wodospad Radosny (Iiołwein). W. Martini.

Kóżnicę wysokości między dolnem a górnem 
zwierciadłem wody, wynoszącą tu około 28-5 m, 
wyzyskano do uruchomienia zakładu wodno-elek- 
tryoznego, który dostarczał podczas budowy kolei 
(przeważnie wielkiego tunelu przez Karawanki, na 
odległość 10 km) siły motorycznej i światła1). — 
Obecnie jest ten zakład własnością kraińskiego 
Towarzystwa przemysłowego, którego rozległe 
warsztaty znajdują się w miejscowości Sava, nie­
daleko stacyi Assling.

Z wielkiem zajęciem oglądaliśmy szczegóły tego 
pomysłowego wyzyskania siły wodnej.

*) Zobacz : Oesterreichische Wochenschrift fiir  den offentli- 
chen Baudienst. Rocznik 1903, str. 10. „B as Elektrizitatswerk 
in der liotweinklamm“ .
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W odległości 140 m powyżej wodospadu wy­
konano z betonu jaz przelewowy, 2-90 m wysoki. 
Ponieważ właściwa długość korony jazu, wyno­
sząca 11 m, była za małą, aby przepuścić wielką 
wodę Radovny bez znacznego jej spiętrzenia, — 
("granicę piętrzenia określa wyżej opisana ścieżka, 
prowadząca przez Yintgar) — zniesiono zatem na 
lewym brzegu skałę na długości 20 ot do wyso­
kości korony jazu, przez co uzyskano potrzebną 
szerokość przelewu. Rzut poziomy jazu otrzymał 
przytem kształt litery S.

Szczegół wyciągu zastawek na jazie w Yintgar.
L. F. Szloser.

Przy prawym brzegu znajduje się szluza płu­
cząca, drewniana krata, zamykająca przystęp do 
namulnika, który jest również zaopatrzony szluzą 
do przepłukania, i szluza wpustowa do kanału fa­
brycznego, który się dzieli na dwie części: a) część
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otwartą, 26 m długą i b) część przeprowadzoną 
sztolnią na długości 111 m. Lewa krawędź części 
otwartej kanału leży w tejsamej wysokości, co 
korona jazu, tworzy zatem również krawędź prze­
lewu podczas większego stanu wody w Radovnie.

Kanał fabryczny jest wykonany na całej swej 
długości z betonu i prowadzi przy spadku 2'5°/00 
3000 lj 1". Na końcu kanału znajduje się komora, 
wykonana z betonu, mieszcząca w sobie 100 m3 
wody ; wewnątrz niej są dwie ściany przedziałowe, 
a mianowicie tworzy jedna z tych ścian jeszcze 
jeden przelew nadmiaru wody, o drugą jest oparta 
drobna krata żelazna, przepuszczająca wodę do 
tej części komory, z której prowadzi rura z ku­
tego żelaza, o średnicy 1500 mm, pod ciśnieniem 
do zakładu wirownic. Rura ta, mająca w rzucie 
poziomym 145 m długości, spoczywa częścią na 
betonowych filarkach częścią zaś w ziemi. Cała ko­
mora jest przykryta sklepieniem z betonu między 
dźwigarami kształtu I. Od strony potoku znajduje 
się w komorze szluza, służąca do wypróżnienia 
komory w połączeniu z korytem, 25 m długiem, 
wykonanein po części z betonu, po części wyku- 
tem w skale. Tem korytem spływa również nad­
miar wody z komory i dostaje się do Radovny 
jeszcze powyżej wodospadu.

Budynek maszynowy mieści w sobie trzy bli­
źniacze wirownice spiralne o największej dzielno­
ści po 400 KP, sprzężone z trzema generatorami, 
latóre wytwarzają prąd wielofazowy (Merhphasen- 
[Dreh-] Strom) o napięciu 5000 Yolt.

Wodę z pod wirownic odprowadza kanał be­
tonowy, 41 m długi o spadku l°/00.

Obok zakładu znajduje się dom mieszkalny 
dla dwu maszynistów.

Jak wyżej wspomniałem, zużytkowuje ten za­
kład 3000 II1" przy ciśnieniu 28-4 m, co daje 
okrągło 850 KP.

Inż. W . Łuczków. 2
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Głodną wzmianki jest ta okoliczność, że roz­

ciągłość całego urządzenia jest stosunkowo bardzo 
krótką, gdyż wynosi w profilu podłużnym od uję­
cia do ujścia wraz z dolnym kanałem zaledwie 
349’20 m. Również nie został przez urządzenie 
tego zakładu uszkodzonym piękny wodospad, który 
stanowi dla turystów i miłośników przyrody wielką 
atrakcyę2).

Po oglądnięciu zakładu wodno-elektrycznego 
przeszliśmy przez malowniczą dolinę Yintgar po 
wyżej wspomnianej ścieżce, przeważnie wiszącej 
nad szumiącą Radovną. — Widoki zachwycające ! — 
Idąc następnie obok wylotu tunelu Rotwein 1178 m 
długiego, w który wjeżdża kolej bezpośrednio 
z wiaduktu nad opisanym powyżej jazem, do­
staliśmy się nad urocze jezioro Veldes , nad któ­
rego brzegami posililiśmy się w restauracyi hotelu 
Luisenbad porządnym obiadem.

Popołudniu nastąpił dalszy ciąg zwiedzania 
trasy od stacyi kolejowej Veldes, położonej na 
stromym stoku w przekroju odcinkowym, wysoko 
nad miejscowością, z której roztacza się przepię­
kny widok na okolicę i jezioro.

Stąd przeszliśmy pieszo przez tunel Veldes, 
183 m długi, przez niebezpieczny stok doliny Saka, 
utworzony z rumoszu skał, na którym prowadzi 
trasa między murami oporowymi i podporowymi, 
o wysokości dochodzącej do 16 ?n, następnie przez 
przełęcz, obok tunelu zwanego „Sattelwegtunel“ 
606 m długiego, który wychodzi w dolinę Bobiń­
skiej Sawy, przez 19 m głęboki przekop w skale, 
wreszcie przez 250 m długi „Tunel Białyu (Vel- *)

*) Po stronie północnej tunelu przez Karawanki zało­
żono również zakład wodno-elektryczny, poruszany wodą 
potoków Baren- i Gradschitzgraben, z jazem betonowym, 
drewnianem korytem na długości 1800 m, rurą żelazną 
o średnicy 800 m/m i trzema wirownicami po 800 KP, wy­
twarzających 6200 Volt.
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lachertunel), z galeryą, chroniącą wyjazd z tunelu 
przed odłamkami skał, spadającymi z góry, do 
stacyi Bobińska Bela (Yocheiner Yellach), gdzie 
inżynier konserwacyi, starszy komisarz p. Kock, miał 
bardzo zajmujący wykład obudowie tunelu Oberne, 
1295 m długiego, w który wjeżdża kolej nieba­
wem za stacyą. Uzupełniającą częścią wykładu 
były szczegółowe rysunki i plany, z czasu bu­
dowy tego tunelu i ciekawe a zarazem cenne 
wskazówki i uwagi, zebrane na stanowisku kiero­
wnika tej budowy.

Wielkie trudności nastręczała tu woda, na 
której silne żyły podziemne natrafiono przy bu­
dowie tunelu.

Sklepienie tunelu musiano na dłuższej prze­
strzeni uszczelnić płynnym cementem, wprowa­
dzonym pod ciśnieniem pomiędzy wydobytą skałę 
a obudowę tunelu. Mimo to wydostaje się w jed- 
nem miejscu potężna struga wody, spadająca na 
wozy przejeżdżającego pociągu, a szelest odpły­
wającej wody z timelu robi wrażenie raczej jazdy 
statkiem w ciemnych podziemiach, niż koleją 
przez tunel.

Mury oporowe w pobliżu tego tunelu, wyko­
nywane po większej części sposobem górniczym, 
dochodzą w koronie do grubości 3 m. Trasa wy­
gląda w tej partyi wogóle jak zakuta w kamień; 
nawet domki strażników kolejowych są zbudo­
wane całe z kamienia. Wszystkie rowy, odprowa­
dzające wodę, są ubezpieczone brukiem na ce­
mencie; przy każdym większym objekcie jest 
umieszczona tablica z nazwą objektu i jego wy­
miarami a przez obszerne przepusty prowadzą 
obok ścieków kładki lub kamienne schodki w celu 
ułatwienia komunikacyi turystycznej.

Według programu wycieczki mieliśmy tego 
dnia udać się jeszcze pieszo do 10 km odległej 
stacyi Neuming i oglądnąć po drodze dwa wielkie

__ _______ *
ill B L О  Г L K  A 4 
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mosty kolejowe przez Bobińską Sawę, potężne 
mury oporowe i nader malowniczą partyę tej do­
liny, zwaną „Stiege“ . Zbliżający się jednak wie­
czór zmusił nas do odjazdu wprost do Głorycyi, 
dokąd przybyliśmy o godzinie 9 minut 2.

Po drodze przejechaliśmy przez drugi wielki 
tunel na tej kolei, t. zw. tunel Bobiński (Wochei- 
nertunnel), o długości 6 840 m. Tunel ten prze­
bij a najbardziej na południe wysunięte pasmo 
Alp Julijskich, których grzbietem biegnie granica 
między Krainą a Gorycyą i tworzy tak pod 
względem topograficznym jak i klimatycznym 
bramę między północą a południem. Południowy 
portal tego tunelu, obok miejscowości Podbrdo, 
wymagał znacznego ubezpieczenia, na które zużyto 
około 2000 те3 munì.

Miasto Głorycya, zamieszkałe przeważnie przez 
ludność włoską, leży na lewym brzegu rzeki 
Isonzo i łączy swą malowniczą okolicą urok al­
pejski z łagodnem pięknem Włoch.

Tu spotkaliśmy po raz pierwszy na naszej 
drodze wysmukłe cyprysy, przepyszne palmy, 
drzewa migdałowe i figowe, a najpiękniej wyglą­
dały rozległe krzewy szlachetnych róż, stojące 
w pełnym kwiecie, i zdobiące niemal każdy do- 
mek, pnąc się po jego ścianach, zaś w niektó­
rych ogrodach widzieliśmy długie aleje, przykryte 
jakby sklepieniem z róż.

We wtorek, dnia 21 maja z. r. nastąpiło dal­
sze zwiedzanie kolei Bohińskięj w partyi między 
stacyami Kanał (Canale) a Św. Łucya-Tolmin. 
W tym celu wyruszyliśmy rannym pociągiem 
z Głorycyi do stacyi Kanał, opodal której oglą­
dnęliśmy wielki most kolejowy na rzece Isonzo.

Jest to sklepiony most kamienny o 3 przę­
słach po 40 m i jednem przęśle o 30 m rozpię­
tości. Szczególną uwagę zwracają na siebie dwa 
potężne filary o rzucie poziomym, zbliżonym do 
koła o średnicy blisko 20 m.
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Filary tych wymiarów i tego kształtu były 
potrzebne raz z tego powodu, by dać odpowiedni 
podkład pod sklepienia, które przechodzą ukośnie 
do osi rzeki, pod kątem 45°, powtóre, by sta­
wiały jak najmniejszy opór wodzie płynącej tu 
z wielką chyżością i niepokojem. Isonzo bowiem 
wyżłobił swe łożysko głęboko w potężnych po­
kładach zlepieńca, który tworzy strome brzegi 
tej uroczej doliny i zwęża miejscami koryto rzeki 
bardzo znacznie.

W miejscowości Kanał, którą zamieszkują 
Włosi, oglądaliśmy sklepiony most dwuprzęsłowy 
z bawołem okiem, starszej konstrukcyi, zbudo­
wany na rozkaz Napoleona I.

Wielkie trudności z powodu braku miejsca 
na stromym stoku nastręczało założenie stacyi 
w Kanale. Budynek stacyjny zbudowano na wy­
sokim nasypie, ograniczonym dokoła potężnymi 
murami oporowymi ; część stacyi leży znów na 
sklepionym wiadukcie, pod którym prowadzi droga 
tuż pod pionową ścianą w części zniesionej skały, 
którą podtrzymuje mur rozwinięty w arkady.

Po drugiej stronie budynku stacyjnego wi­
dzieliśmy żelazno-betonową kładkę, prowadzącą 
w silnym spadku ponad stacyą. Poręcze tej kładki 
były z pełnych ścianek, bez żadnej ozdoby archi­
tektonicznej, filary zaś, podtrzymujące tę ciężką 
skrzynię, filigranowo cienkie ; całość wyglądała 
nieestetycznie.

W południe udaliśmy się pociągiem do stacyi 
Św. Ijucya-Tolmin.

Stacya ta leży na lewym brzegu Idryi, nie­
daleko jej ujścia do Isonzo Powyżej przekracza 
kolej Idryę mostem w łuku, częściowo sklepionym, 
częściowo żelaznym, o całkowitej długości 263 m 
i przechodzi w dolinę potoku Bacy. Z mostu 
wjeżdża kolej w krótki tunel, za którym znajduje 
.się sklepiony wiadukt obok pionowej ściany ska-
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listej. U podnóża tej ściany biją potężne źródła, 
osobliwie obfite po silnych opadach.

Wiadukt kolei Bobińskiej przez Idryę (203 m dl.) u wylotu 
doliny Bacy. Fot. W. Martini.

Widok tego zakątka był nader piękny. Sta­
liśmy u wylotu doliny Baóy, w której prowadzi 
trasa począwszy od tunelu Bobińskiego. Ta do­
lina nastręczała budowie kolei tysiączne trudności. 
Już na nasyp pod stacyę Podbrdo zużyto więcej 
niż 320000 m3 materyału, podtrzymywanego od 
strony Bacy murem oporowym 600 m długim a 6 m 
wysokim. Wielokrotnie przekracza trasa Bacę bądź 
żelaznymi, bądź sklepionymi mostami torując so­
bie drogę po obu stronach silnemi i daleko sięga- 
jącemi ubezpieczeniami. Na sunących się stokach 
przykryto starannie każdy kwadratowy metr uro­
dzajną ziemią i zabezpieczono płotkami, a mury 
podporowe ciągną się prawie nieprzerwanem pas­
mem wzdłuż całej linii, podtrzymując niestały
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grunt. Oprócz wspomnianego krótkiego tunelu 
u wylotu doliny, przejeżdża tu kolej jeszcze przez 
cztery większe tunele, których budowa była nie­
zmiernie trudna z powodu ogromnego ciśnienia 
gór i silnego przypływu wody. Przed tunelem 
zwanym Muhrgraben, znajduje się żelazny most 
60 m długi, który spoczywa na filarach, fundowa­
nych pneumatycznie, do głębokości 17 m pod 
zwierciadłem wody potoku.

Dolina Bacy. Fot. W. Łasiński.

To ciągłe przerzucanie trasy z jednego brzegu 
na drugi, podjeżdżanie tunelami dawnych usu- 
wisk i rozległe ubezpieczenia i mury dają po­
jęcie o niesłychanych trudnościach, które na 
każdym kroku stawały projektantowi na przeszko­
dzie w tej na oko niewinnej dolinie potoku Bacy.

Z wysokiego nasypu kolejowego zeszliśmy 
w dół do przysiółka Baca pri Modrejo, położo­
nego u spływu Baćy i Idryi. Wodę Bacy piętrzy'
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tu zwykły skrzyniowy jaz drewniany w celu uru­
chomienia małego tartaku, który znajduje się na 
lewym brzegu potoku. Oglądaliśmy tu szluzę płu­
czącą, wykonaną w betonie, zastawki na kanale 
fabrycznym, namulnik, kratę i wirownicę (turbinę). 
Całe urządzenie było wprawdzie zakrojone na 
bardzo małą skalę, zato tem wyraźniej można 
było je oglądnąć i zrozumieć.

Jaz w Baca pri Modrejo. Fot. L. Szloser.

Po przejściu przez drewniany most o kon- 
strukcyi wisząco rozporowej dostaliśmy się na 
prawy brzeg Bacy i Idryi zdążając z powrotem 
na stacyę Św. Łucya-Tolmin.

Z płaskiej i stosunkowo szerokiej doliny prze­
chodzi Idrya w wązki a głęboki jar o skalistych 
ścianach pionowych.

W  połączeniu z budową omawianej stacyi 
kolejowej przerzucono przez ten jar w r. 1905

*
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żelazno-betonowy most drogowy, przez który pro­
wadzi droga dojazdowa do miejscowości Św. 
Łucya. Główny łuk tego mostu ma rozpiętość 56 m, 
strzałkę 13 m i jest w kluczu 45 cm, na wezgło­
wiach 95 cm gruby.

Most zel-betonowy przez Idryę koło stacyi ów. Łucya- 
Tolmin. Fot. Wł. Martini.

Dopuszczalne ciśnienie betonu wynosi tu 
■85 kgjcm2 — wielkość ciężaru jednostajnie rozło­
żonego 460 &<7,те2; pomost ułożony jest w spadku 
25°/oo' Według tablicy, umieszczonej na filarze 
poręczy, mogą, przez ten most przejeżdżać wozy 
o ładunku 12000 i wałek parowy, ważący 
18 000 kg. Z mostu roztacza się przepiękny widok 
na rzekę i sąsiednie góry.

Wzdłuż prawego brzegu Idryi przeszliśmy po 
dość niewygodnej, gdyż w budowie będącej dro­
dze do miejscowości Sw. Łucya, położonej bardzo
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malowniczo w trójkącie, utworzonym przez spływ 
Idryi z Isonzem.

Posiliwszy się tu obiadem odbyliśmy piękny 
spacer w okolicę, skąd oglądaliśmy niebotyczne, 
śniegiem pokryte góry, malownicze doliny obu 
wspomnianych rzek i wodospad Isonza, który się 
znajduje tuż przed ujściem Idryi.

Nadzwyczaj pięknie wyglądało połączenie się 
czystej, szmaragdowo-zielonej Idryi z podówczas 
opalowo zabarwionym Isonzem. — Wieczorem na­
stąpił powrót do Grorycyi.

Poniżej miejscowości Św. Łucya wchodzi 
trasa w dolinę Isonza. Następuje znów tunel za 
tunelem, między nimi prowadzą przez boczne 
debry sklepione mosty i znów powtarza się ten 
sam obraz; potężne mury, kanały dla tryskają­
cych źródeł, nacięte skarpy o wysokości trzydziestu 
kilku metrów, wiadukty, mniejsze tunele i na od-

Źel.-bełonowa gałerya kolei Babińskiej w  dolinie Isonza.
Fot. Wl. Basiński.
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mianę rozległe galerye, chroniące trasę przed spa­
daj ącemi odłamkami skał, a głęboko w dole szumi 
wcięty w skałę Isonzo.

Zdaje mi się, że nie będzie od rzeczy, jeżeli 
na tem miejscu omówię nieco bliżej tak często 
podczas tej wycieczki widzianą przez nas rzekę 
Isonzo, znaną w świecie geograficznym pod nazwą 
najmłodszej rzeki Europy ’).

Przyczyną obdarzenia go tem mianem było 
to, że już w czasach historycznych, a więc wcale 
nie zamierzchłych, zmienił on swój bieg zupełnie 
i pociągnął za sobą przeistoczenie się całego sy­
stemu ścieków, zdążających do północnego cypla 
morza Adryatyckiego.

W obecnym stanie wypływa Isonzo w dolinie 
Trenta u podnóża Trzygłowu (Triglav, Terglou), 
najwyższej grupy Alp Julijskich, wpada zaś do 
Adryatyku po przebyciu w wielu ostrych skrę­
tach 128-io kilometrowej drogi pod nadzwą Sdobba. 
Zasilają go z prawego brzegu Ooritenza, w której 
dolinie prowadzi droga na przełęcz Przedział 
(Predii), i Torrento Torre z bocznym dopływem 
Natisone; z lewego zaś Idrya z Bacą i Wip- 
pach.

Na wschód od ujścia Isonza wychodzi na 
powierzchnię ziemi z kilku pieczar Karstu za­
ledwie dwa kilometry długa rzeka Timavo, cha­
rakterystyczna tem, że od samego początku pro­

w adzi tyle wody, iż umożliwia ruch dość wielkich 
łodzi.

Na zachodzie, w pobliżu Aquileji znajdujemy 
nadbrzeżną rzeczkę Ilatissa.

Za czasów rzymskich system tych ścieków 
był zasadniczo innym, o czem się dowiadujemy 
z Pliniusa „Historia naturalis“ (L. XXII. 18.), *)

*) Zob. Mitteilunyen der kais. und koniyl. geoyraphischen 
Gesellschafł in Wien. Rocznik 1876.
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w której najdokładniej wylicza wszystkie rzeki 
i potoki tej okolicy. Nie zna on żadnej wielkiej

rzeki (amnis), wpadającej do morza między uj­
ściami Natisso a Timavo. Natisso jest według
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Pliniusa wielką, rzeką (amnis). Podział wód, który 
był koniecznym, aby te rzeki napełnić, jest z tego 
względu zajmującym, że uległ on z biegiem czasu 
przez potężne ruchy na powierzchni ziemi zupeł­
nej zmianie.

Natisso, obecnie dopływ ścieku Torre, był 
podówczas rzeką główną, wpadającą w pobliżu 
Aquileji do morza. Dziś jest tak Natisso, jak 
Torre niczem innem, jak tylko dzikim potokiem 
alpejskim, zwanym „torrento“ , wysychającym 
w lecie zupełnie. W  starożytności zasilał rzekę 
Natisso obecny górny bieg fsonza, tworząc przy 
dzisiejszem Caporetto (Karfreit) jezioro, z którego 
w kierunku zachodnim wypływając dostawał się 
przez dolinę Staresioło (Starasello) do łożyska 
Natisso.

Wody środkowego biegu Isonza, zatem Idrya 
z Bacą, zwracały się w innym kierunku. Płynęły 
one w obecnej dolinie Isonza, a więc od Św. Łucyi 
przez Canale i Gorycyę na południe, wpadając 
już pod nazwą Sontius do jeziora, położonego 
u podnóża Karstu. Zwierciadło tego jeziora leżało 
o jakich 16 m wyżej od dzisiejszego poziomu 
rzeki, woda zaś uchodziła w szczeliny Karstu. 
Po przebyciu przeszło milowej drogi w podziemiu 
wybuchała ta woda pod wielkiem ciśnieniem wy­
żej położonego jeziora z ogromnym hukiem jako 
rzeka Timavus i tworzyła poważną przeszkodę 
w żegludze starożytnej, która jak wiadomo od­
bywała się prawie wyłącznie wzdłuż brzegów.

Vergil uwiecznił tę rzekę w swej Aeneidzie 
(L. I. 24) w następujących słowach:

„ Antenor potuit — — — — — —
— — ------------ fontem superare Timavi,

> Unde per ora novem vasto cum murmure montis
It mare proruptum et pelago premit arva so-

fnantv1.
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A n te n o r  zd o ła ł p o k o n ać  (o k rę tem  p rzeb y ć) 
źród lisko  rz ek i T im av u s, sk ąd  z d z iew ięciu  
p aszczy , z o k ro p n y m  ry k ie m  g ó ry  w y ru sz a  
ten że , p rz ed rz eć  m orze  i g ło śn ą  fa lą  
u c isk a  izalew a) łąk i.

C hodzi te ra z  o w y tłu m a c z e n ie  ty c h  w ie lk ich  
zm ian , ja k ie  z a sz ły  w  u s tro ju  o m aw ian y c h  ścieków .

O tóż w e d łu g  zap isk ó w  h is to ry c z n y c h  p o d leg ła  
w sc h o d n ia  część p ó łn o cn y ch  W ło ch  z p o g ra n ic z ­
n y m i k ra ja m i w  V I. s tu le c iu  po  C hr. o g ro m n em u  
p rz e w ro to w i w  p rzy ro d z ie . D łu g o trw a łe  b u rz e  
i często  p o w ta rz a ją c e  się u rw a n ia  c h m u ry  z a la ły  
i sp u s to s z y ły  n iem al c a ły  k ra j.  W e d łu g  w sze l­
k ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  ru n ę ła  w te d y  z p o ­
w o d u  ro zm o k n ięc ia  się, część g ó ry  M a ta ju r  w  d o ­
lin ę  S ta res io ło  i o dcię ła  sw em  ru m o w isk iem  g ó rn y  
b ie g  Iso n za .

W o d y  je g o ,  sp ię trzo n e  w  jez io rze , u to ro ­
w a ły  sobie d ro g ę  n a  p o łu d n io w y  w schód  i d o s ta ły  
się  koło  m iejscow ości Św . Ł u c y a  w  do linę  Id ry i, 
w z g lęd n ie  S o n tiu sa .

T a k  p o łączo n e  rz e k i n ie  m o g ły  się ju ż  zm ie ­
ścić w  szcze lin ach  K a rs tu ,  z a tk a ły  je  szu trem  
i n am u łem , sam e zaś p rz e d a r ły  się n a  zachód  
z d ą ż a ją c  po p o ch y ło śc i te re n u  do k o ry ta  N a tiso n e  
(N atisso ), n a s tę p n ie  ko ło  A q u ile ji do lag u n .

A le n a  te m  n ie  kon iec . W sz y s tk ie  śc iek i a l­
p e jsk ie  u n o szą  ze sobą z g ó r  w ie le  ru m o szu  i szu- 
Yru, w y p e łn ia ją c  n im  sw e łoży sk a , z k tó ry c h  ja k o  
w zn iesio n y ch , w o d a  u s tę p u je , ro z le w a ją c  się n a  
o b a  b rzeg i. P od  ty m  w zg lędem  p o zo sta ł d la  Iso n z a  
do d y sp o zy c y i ty lk o  lew y  b rz e g , ja k o  p ia szc zy s ty , 
g d y ż  p ra w y  tw o rz y ła  z w a r ta  g lin a , k tó ra  s ta ­
w ia ła  o d p o w ied n i o pó r p rzec iw  ro z sz e rz a n iu  się 
w  tę  s tro n ę .

Z  b ieg iem  czasu  p o su w a ł się Iso n zo  c iąg le  n a  
w schód , do czego  p rz y c z 3'n i ł  się ró w n ież  p rą d  
m o rz a , id ą c y  w z d łu ż  za ch o d n ieg o  w y b rz e ż a



A d ry a ty k u  z p ó łn o cy  n a  p o łu d n ie , k tó ry  k ie ro ­
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w a ł n a m u ły  n a  p ra w y  b rz eg  rz e k i i ta m  j e  osa­
dzał.
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W  sw y m  poch o d z ie  n a  w schód  d o s ta ł  się 
Iso n zo  do k o ry ta  rzeczk i S dobba, w y p ły w a ją c e j 
ze ź ró d e ł n a  K a rsc ie  i to  s łu ży  m u  po dziśdzień  
za  u jśc ie  do m orza.

W y n ik  te j  w y p ra w y  p rz e p ła c ił  j e d n a k  Iso n zo  
k o sz tem  w łasn eg o  im ie n ia , g d y ż  n ie  zd o ła ł z a ­
trz e ć  n a z w y  sw ej g o sp o d y n i, do k tó re j zag o śc ił, 
ta k  że  o s ta tn ic h  p a rę  k ilo m e tró w  je g o  b ie g u  n o szą  
m iano  S dobba.

J e d n a k  i po  u s ta le n iu  u jśc ia  p o ru sz a ł się on 
pow yżej je sz c z e  w ciąż n a  w schód, p o d m y ł w  r. 1490 
fu n d a m e n ty  k ościo ła  w m iejscow ości S t. P ie tro  
i p o ch ło n ą ł go w  sw y ch  fa la ch . Od te g o  czasu  
za m k n ię to  go w  w y so k ie  i s ilne  w a ły  o ch ro n n e , 
k tó re  p o w s trz y m u ją  w sze lk ie  da lsze  w ę d ró w k i te j 
c iek aw ej rzek i.

H a ła ś liw y  w  s ta ro ż y tn o śc i T im av u s  u sp o k o ił 
się dziś z u p e łn ie  i z d a je  się n ie  s ta ć  ju ż  w  z w ią zk u  
z Iso n z em ; p ro w a d z i on  ty lk o  p o d z iem n e  w o d y  
z K a rs tu . T ak ż e  sw ego  „am n is  N a tis so u n ie  p o ­
z n a łb y  dziś P lin iu s , g d y ż  j e s t  obecn ie , j a k  w sp o ­
m n ia łem , m a lu tk ą  rz ecz k ą  n ad b rzeż n ą .

W sz y s tk ie  o p isan e  tu  zm ia n y  b ieg u  w ód p o ­
zo s ta w iły  po sobie n ie z a ta r te  ś lad y  n a  p o w ie rzch n i 
ziem i, ja k o  św ia d e c tw a  d aw n eg o  ich  ro z d z ia łu  
i ru c h u .

P rz y k ła d ó w  zm ian  ło ży sk  rzek  d a ło b y  się 
w je le  n a p ro w a d z ić , w  ty m  p rz y p a d k u  z a sz ła  je d n a k  
is to tn a  z m ian a  ca łe g o  sy s tem u  rz e k  i z teg o  p o ­
w odu  j e s t  t a  z m ia n a  u w a g i g odną.

W  śro d ę  22 m a ja , u d a liśm y  się p ieszo  z Go- 
ry c y i do m iejscow ości S a lcan o , g d z ie  z n a jd u je  się 
k a m ie n n y  m o st k o le jo w y , z a jm u ją c y  co do sw ej 
ro z p ię to śc i d ru g ie  m iejsce  n a  św iec ie  *). P rz e p ro -

ł) Rozpiętość głównego łuku na moście w Luxem- 
burgu =  84 ot.

Rozpiętość głównego łuku na moście w Salcano =86 ot 
ń » » » ,, w Pławie (Plauen)

w Saksonii, przez rzeczkę Syra =  90 ot.

Inż. W . Łuczków. 8
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w a d za  on  w  w y so k o śc i 36 m n o w ą  kolej p rzez  
Iso n zo  w  te m  m ie jscu , gdzie  w ą z k a  d o lin a  rz e k i 
ro z sze rza  się  w  w ięk szą  p łaszc zy zn ę , n a  k tó re j 
le ży  m iasto  G o rycya.

W s p a n ia ła  t a  b u d o w a  o c a łk o w ite j d ług o śc i 
227 m sk ła d a  się z g łó w n eg o  łu k u  o ro z p ię to śc i 
85 m i sześc iu  m n ie jszy ch  o tw o ró w  (po t r z y  
z k ażd e j s tro n y ). O n a d e r  p o u c z a ją c y c h  szczeg ó ­
ła c h  b u d o w y  d o w ied z ie liśm y  się z w y k ła d u , w y ­
g łoszonego  n a  m ie jscu  p rzez  in ż y n ie ra  ko le jow ego  
p . O zleya.

P rz y  k o p a n iu  fu n d a m e n tó w  pod  g łó w n e  sk le ­
p ien ie  sp o d z iew an o  się n a p o tk a ć  n a  ła w ę  z lep ień ca , 
u ło żo n ą  n a  w y trz y m a łe j skale . T y m czasem  p o k a ­
za ło  się, że  g r u n t  sk ła d a  się z p ra w ie  lu źn eg o  
sz u tru  z w ie lk iem i szczelinam i, pod  n im  zaś z n a j ­
d u je  się  m ało  w y trz y m a ła  w a p ie n n a  g lin a  trz e c io ­
rzęd o w a, z w a n a  „ T e g e l“ .

W  celu  je d n o s ta jn e g o  ro z ło żen ia  ogrom nego  
c ię ż a ru  sk le p ie n ia  n a  w ięk szą  p o w ie rzch n ię  z a ło ­
żono po o b u  s tro n a c h  p ły ty  ż e la z n o -b e to n o w e  
o g ru b o śc i 2-20 m. P o d s ta w a  p ły ty  n a  lew y m  
b rz e g u  o b e jm u je  _ p o w ie rzch n ię  320 m1, zaś  n a  
p ra w y m  200 m'1. Ż e la zn e  w k ła d k i, s k ła d a ją c e  się 
z szy n  k o le jo w y ch , są  u ło żo n e  (m oże z n a d m ia ru  
o strożnośc i) u  d o łu  p ły ty  i u  gó ry . O gółem  zu ży to  
tu  1 0 0 0 0 0  kg że laza . D o ły  fu n d a m e n tó w  w y b e to ­
n o w an o  a szcze lin y  w y p e łn io n o  w c isk a n y m  p rzez  
le jk i cem en tem .

N a  1 cm2 p o d s ta w y  p ły t  p rz y p a d a  c iśn ien ie  
4 kg\ g r u n t  w y trz y m u je  5 —6 kg jem1. G łó w n y  łu k  
w y k o n a n o  z ciosów  w a p ie n ia  g ó rn o -k red o w eg o  
z N a b re z y n y , w y trz y m u ją c y c h  c iśn ien ie  1 8 0 0kgjcm1; 
do re s z ty  b u d o w li u ż y to  łam a n e g o  w a p ie n ia  m ie j­
scow ego. C iśn ien ie  w k lu c z u  w y n o si 20 kgjcm1, 
p rz ech o d z i pon iże j w 10 kgjcm2 i sp a d a  w  fu n d a ­
m en cie  z p o w o d u  w ielk iego  ro z sz e rz e n ia  do w spo-
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m n ian y ch  4 leg jem1. O b ję to ść  zu ż y te g o  k am ien ia  
w y n o si 1 8 6 0  m 3.

C iekaw em  by ło  ru sz to w a n ie  pod  g łó w n y  łu k . 
S p o czy w ało  ono ty lk o  n a  je d y n y m  fila rze  m u ro ­
w a n y m  w  śro d k u  rzek i, z k tó re g o  fu n d a m e n te m  
zag łęb io n o  się p n e u m a ty c z n ie  10 m pod  zw ie r­
c iad ło  m ałe j w ody  Iso n za .

K o sz t b u d o w y  teg o  fila ru , k tó reg o  w ie rz c h n ią  
część n a s tę p n ie  ro z sad zo n o , a b y  n ie  ta m o w a ła  
•wolnego p rz e p ły w u  rzek i, w y n o sił 160 000 K .

R u sz to w a n ie  d re w n ia n e  w y k o n a n o  z j a k  n a j ■ 
w ięk szą  d o k ład n o śc ią . S k ła d a ło  się ono z 13 p u n k ­
tó w  w ęzło w y ch , z k tó ry c h  ro z c h o d z iły  się p o ­
szczeg ó ln e  p o d p o ry  k rą ż y n . Z  d a le k a  ro b iło  to  
to  w ra ż e n ie  o g rom nego  p o lipa , w y ła n ia ją c e g o  się 
ty s iące m  ram io n  z rz e k i za  p o śre d n ic tw em  o p isa ­
neg o  fila ru

N a  do ln e  ru sz to w an ie , pod  k rą ż y n y  i g ó rn e  
ru sz to w a n ie  d la  t r a n s p o r tu  m a te ry a łó w  b u d o ­
w lan y c h , z u ż y to  1 2 0 0  m 3 d re w n a , k tó re  k o sz to ­
w a ło  130000  K .

K ie d y  ru sz to w a n ie  ju ż  b y ło  go to w e i p rz y ­
s tąp io n o  do sk le p ie n ia  g łó w n eg o  łu k u , zaczę ło  się 
ono p ew n eg o  p ięk n eg o  p o ra n k u  w k ilk u  w ę z ła c h  
p a lić . O g ień  b y ł p raw d o p o d o b n ie  z b ro d n ic zą  rę k ą  
w zn ieco n y .

M ożna sobie  w y o b ra z ić  p rz e ra ż e n ie  k ie ro w n i­
ków  b u d o w y  ! N a  szczęście sp o strzeżo n o  się dość 
w cześn ie  i zd o łan o  u g a s ić  p o ż a r bez zn aczn ie jsze j 
szkody .

W sk u te k  teg o  m u sian o  porozm ieszczać w ró ż ­
n y c h  m ie jscac h  ru sz to w a n ia  h y d ra n ty  i u s ta w ić  
s ta łą  s traż , z ło żo n ą  z p ięc iu  ża n d arm ó w , k tó rz y  
d n iem  i n o cą  s trz e g li  budow y .

K rą ż y n y  sk ła d a ły  się z sześciu  b e lek  o sze­
ro k o śc i 60 cm, w e w n ą trz  w y d rą ż o n y c h  do g łęb o ­
kości 14 cm. W  ce lu  o b n iżen ia  k rą ż y n  śc inano  
o d p o w ied n iem i p iłk a m i k ra w ęd z ie  ty c h  belek ,

*
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w sk u te k  czego osłab iono  j e  ta k , że  pod  c iśn ien iem  
o siad a jąceg o  się sk le p ie n ia  z o s ta ły  one zgn iec ione . 
W  te n  sposób u sk u te c z n io n o  z d jęc ie  k rą ż y n  bez 
ż a d n y c h  p ra w ie  w strząśn ień .

Z a m ia s t sp o d z iew an eg o  o b n iżen ia  się sk le ­
p ie n ia  w  k lu czu  oko ło  18 cm, p o k aza ło  s i ę , że 
w y n o siło  ono za led w ie  4  cm. P rz y p is a ć  to  n a le ż y  
b a rd zo  ra c y o n a ln a m u  sposobow i w y k o n a n ia  te g o  
k am ien n e g o  kolosu . Z es ta w ia n o  go w  ośm iu  o d ­
rę b n y c h  sek c y ach  i k ilk u  n ad  sobą p o ło żo n y ch  
p ie rśc ie n ia c h  a p o szczeg ó ln e  1 6 -m ilim e tro w e fu g i 
w y b ito  z a p ra w ą  ce m e n to w ą  (w s to su n k u  1 :  3) d o ­
p ie ro  po zu p e łn e m  w y k o ń c zen iu  łu k u , a to  z teg o  
p o w o d u , ażeb y  c iśn ien ie  ro z k ła d a ło  się ró w n o ­
m ie rn ie  n a  ca łe  sk lep ien ie  i n ie  n a tę ż a ło  n a d ­
m ie rn ie  ty lk o  d o lnego  p ie rśc ien ia . F ila rk i  o tw orów  
p a c h w in o w y ch  w y k o n an o  p rz e d  zd jęc iem  k rą ży n .

O bję tość  ciosów  b u d o w lan y ch  w y n o siła  0 3 3  
do 0 9 0  m 3. J e d e n  да3 c iosu  z N a b re z y n y  k o sz to ­
w a ł z d o s ta w ą  n a  m ie jsce  155 K , zaś k am ien ia  
łam an e g o  27 K  ; m e tr  b ieżą cy  g zy m su  w y p a d ł 
n a  210 K , p o s tu m e n ty  p rz y  p o ręczy  po 400 K .

D la  u m o ż liw ien ia  d y la ta c y i zo staw io n o  po 
obu  s tro n a c h  n a d  p a c h w in a m i su ch e  fugi. w y ło ­
żone p ły ta m i asbe3 tow em i D o ty ch czas  n ie  z a u w a ­
żono w  sk le p ie n iu  żad n eg o  p ęk n ięc ia . R z u t  p o ­
z iom y  m o stu  sk ła d a  się z d w u  o d w ro tn y c h  łuków  
o p ro m ie n iu  250 m, m ięd zy  k tó ry m i le ż y  p ro s ta  
o d łu g o śc i 20 m. C ięża r ru c h o m y  s tan o w i 8 0/0 w ła ­
snego  c ięż a ru  m o stu . P rz y  bu d o w ie  b y ło  z a tr u ­
d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  około  300.

K o sz t ca łeg o  m ostu , w ra z  z ro z leg łem  u b e z ­
p ieczen iem  b rz eg ó w  w y n o sił 1 1 5 0 0 0 0  K . Z  teg o  
p rz y p a d a  n a  g łó w n y  łu k  8 5 0 0 0 0  K , n a  p rz y le g łe  
w ia d u k ty  2 5 0 0 0 0  K ,  re s z ta  n a  u b ezp ieczen ie  
b rzeg ó w .

Im p o n u ją c ą  j e s t  p e rsp e k ty w a  łu k u  d la  w i­
d za  s to jąceg o  pod  je d n y m  z jeg o  p rzy czó ł-
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ków . W id o k  te n  p rz e d s ta w ia  choć w  części u m ie ­
szczone obok zd jęc ie  fo to g ra ficzn e .

Perspektgwa głównego sklepienia kolejowego mostu w Solcano 
{widok od dołu). Fot. Wł. Martini.

T egosam ego  d n ia  o g ląd n ę liśm y  je szc ze  w p o ­
b liżu  p o łu d n io w eg o  d w o rca  Gforycyi ż e la zn y  m o st 
k o le jo w y  p rzez  Isonzo , n a  sz lak u  p ro w a d ząc y m  
p rzez  C orm ons do W ło ch  i obok  p o ło żo n y  m ost 
d ro g o w y  ró w n ież  że la zn e j k o n s tru k c y i (be lka  
p rz e s trz e n n a  H a b e rk a lta ) .

P o z o s ta ła  p rz e d  n am i je sz c z e  trz e c ia  część 
now ej ko lei, m ian o w ic ie  kolej p rzez  K a rs t  (K a rs t-  
bahn ), n a  k tó rą  w y ru sz y liśm y  z G o ry cy i popo-
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łu d n iu  w  k ie ru n k u  T ry e s tu , p rzez  m alo w n iczą  do­
lin ę  rz e k i W ip p a c h  n a  s ta c y ę  R e ife n b e rg , p o ło ­
żo n ą  n a  p o tę ż n y m  n a sy p ie  o p rz e k ro ju  o d c in k o ­
w y m  i b ru k o w a n e j sk a rp ie , 35 m n a d  d o lin ą  B ra -  
n icy  i m ie jscow ością  R e ife n b e rg  P rz e z  tu n e l  św. 
D a n ie la  w je c h a liśm y  w K a rs t ,  k tó re g o  le jk o w a te  
„ D o lin y u n a s trę c z a ły  bu d o w ie  ko le i w iele  tru d n o śc i. 
O bok t r a s y  w id z ie liśm y  w w ielu  le jk a c h  og ro d y  
w arzy w n e , p o z a k ła d a n e  n a  czerw o n aw ej ziem i, 
je d y n e j  p o zo sta ło śc i po ro zp u szczo n y ch  w ap ien iach , 
t. zw . terra rossa. R z u t  poziom y  ty c h  og ródków  
je s t  re g u la rn e m  k o łem  O prócz le jk ó w  w id z ie liśm y  
w iele  w ązk ich  a g łęb o k ich  ja ró w , w sobie z u p e łn ie  
za m k n ię ty c h , k tó re  p o w s ta ły  p rz ez  ero zy ę  w ody. 
To n ie z u p e łn e  tw o rz en ie  się d o lin  j e s t  c h a ra k te ry ­
s ty c z n e  d la  te k to n ik i  K a rs tu .

D la  n ieo b ez n an eg o  z oko licą  tw o rz y  w ie lk ą  
n ie sp o d z ia n k ę  w ja z d  n a  s ta c y ę  O pćina. Z  tu n e lu  
R e p e n ta b o r , 600 m d łu g ieg o , k tó ry  p rz e b ija  w iele  
g ro t  K a r s tu ,  w jeż d ża  się w  g łęb o k i p rzek o p , 
a n im  p o c iąg  z d o ła  w y d o b y ć  się  z k łęb ó w  dym u, 
k tó re  go o g a r n ia ją ,  ro z ta c z a  się ju ż  w sp a n ia ły  
w idok  n a  m orze, T ry e s t ,  M iram are , G rado , D uino , 
A q u ile ję , zaś  p rz y  pogo d n em  n ieb ie  w id ać  naw eo 
w y b rz e ż a  W en ecy i. W sz y s tk o  to  leży  j a k  n a  
d ło n i p rz ed  okiem  w id za , k tó ry  p o d z iw ia  te n  
p ię k n y  k ra jo b ra z  z w ysokości p rzesz ło  300 m, 
j a k b y  ja k ie  n a d z w y c z a jn e  z ja w isk o  p rz y ro d y . 
S ły n n ą  z p ięk n eg o  w id o k u  O pćinę zw ied z iliśm y  
d n ia  n a s tę p n e g o , o czem  pon iże j.

A ż eb y  z jec h ać  z te j w ysokości n a  n o w y  d w o ­
rz ec  ko lei p a ń s tw o w e j, p o ło żo n y  2 m n ad  p o z io ­
m em  m orza , z a ta c z a  ko lej p o tę ż n y  łu k  naok o ło  
m ias ta , p rz e k ra c z a ją c  j a r y  i ż e b ra  po łu d n io w o - 
za ch o d n ieg o  s to k u  K a rs tu  w ia d u k ta m i i tu n e lam i. 
P u s tk o w ia  i za led w ie  n ik łą  tra w ą  i k o so d rzew in ą  
p o ro słe  g rz b ie ty  K a rs tu  z a s tę p u je  b u jn a  flo ra  p o ­
łu d n io w a . W śród  p ię k n y c h  o g rodów  p a lm o w y ch  
p rz e b ija  się  ch w ilam i w idok  n a  m ias to  i za to k ę .
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N o w a kolej k o ń czy  się  s ta c y ą  czo łow ą, k tó rą  
z a m y k a  z trz e c h  s tro n  b u d y n e k  s ta c y jn y  u rz ą ­
d zo n y  z w ie lk im  k o m fo rtem  i w sze lk iem i w y g o ­
dam i ( ja k  n. p . łaz ien k i) d la  p o d ró żn y ch . C a ła  
b u d o w a  leży  w S t. A n d ra e  n a  p o c z ą tk u  m o la  S a n ta  
T e r e s a , n ied a lek o  la ta r n i  m orsk ie j i n a s trę c z a ła  
p rz y  fu n d o w a n iu  w ie lk ie  tru d n o śc i, ta k  z pow o d u  
n a p ły w u  w o d y ,ja k o te ż  m ałe j w y trz y m a ło śc i g ru n tu . 
H a la  s ta c y jn a  n a k ry w a  je d n y m  p o tężn y m  lu k iem  
d w a  to ry  w jaz d o w e  i d w a  w y jaz d o w e

Z  ch w ilą  p rz y ja z d u  n a  dw o rzec  T ry e s te ń sk i 
o s iąg n ę liśm y  k o ń cow y  p u n k t  n o w y c h  ko le i a lp e j­
sk ich , a tem sam em  za k o ń czy liśm y  ich  zw ied zan ie . 
T u  n ad m ien ię , że b u d o w a  ty c h  kolei, k tó re  w c a ­
łości tw o rz ą  p o p rz ecz n ą  d ro g ę  p rz e z  p asm a  A lp  
w sch o d n ich  i z a w ie ra ją  c z te ry  p o tę ż n e  tu n e le  w ie rz ­
cho łkow e o łączn e j d łu g o śc i 28 km, b y ła  z a c ię tą  
w a lk ą  z s iłam i p rz y ro d y , p ro w a d zo n ą  w  n a jc ię ż ­
szy c h  w a ru n k a c h , w a lk ą ,  k tó ra  w y m a g a ła  w ie le  
o fiar w p ra c y  i p ie n ią d z a c h , a zw y c ięzk ie  je j  z a ­
k o ń cz en ie  d a je  c h lu b n e  św iad e c tw o  o ro z w o ju  b u ­
d o w n ic tw a  ko le jow ego  w n aszem  p a ń s tw ie .

W e cz w a rte k , d n ia  23 m a ja , u d a liśm y  się e le k ­
try c z n y m  tra m w a je m  do a rse n a łu  a u s try a c k ie g o  
L lo y d a , po ło żo n eg o  n a  p o łu d n ie  od m ias ta . Z  po ­
w o d u  p o w sze ch n y ch  w y b o ró w  do R a d y  p a ń s tw a , 
b y ł  tu  za s tó j w  robocie , p a n o w a ła  z a te m  z u p e łn a  

-C isza T ern  sp o k o jn ie j m o g liśm y  się  p rz y p a trz y ć  
w sze lk im  u rz ąd ze n io m  teg o  z a k ła d u . D la  nas, 
p rz y b y szó w  z g łęb o k ieg o  ląd u , b y ła  b u d o w a  o k rę ­
tó w  n o w o śc ią , p rz e to  bez k o ń ca  w y p y ty w a liśm y  
się o p ro w a d z a ją c y c h  n as  in ży n ie ró w  o n a jro z ­
m a itsze  szczegó ły  b u d o w y . — C ałe  zw ied zan ie  
a rse n a łu  o d b y ło  się n a  tle  k o n s tru k c y i dw u  w ie l­
k ich  o k rę tó w  h an d lo w y c h  p rzesz ło  100 m d łu g ich , 
o p o jem n o śc i 6000 to n . K a d łu b  je d n e g o  z ty c h  
o k rę tó w  o b ija li ju ż  b la c h ą , p rz y  d ru g im  zaś  z e s ta ­
w ia li dop iero  ż e b ra  m ięd zy  d re w n ia n e m  ru sz to -
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Zebra okrętu budowanego w arsenale austr. Lloyda w Iryeście.
Fot. W. Łuczków.
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w an iem , p o d o b n em  do ty c h , j a k ie  o ta c z a ją  now o 
b u d u ją c e  się kam ien ice .

K o n ś tru k c y a  o k rę tó w  o d b y w a  się tu  od sa ­
m ego p o c z ą tk u , z a te m  od sp o rz ąd ze n ia  p lan ó w , 
aż do o d d an ia  o k rę tu  do u ż y tk u  z k o m p le tn em  
u rz ąd ze n ie m  w ew nętrznem u

Z w ied z iliśm y  ry so w a ln ię  (R eissboden), gdzie  
ry s u ją  k s z ta ł ty  p o szc zeg ó ln y ch  żeb er, p o d trz y m u ­
ją c y c h  śc ian y  k a d łu b a  i n a d a ją c y c h  k s z ta ł t  o k rę ­
to w i. P o n ie w aż  ry su n e k  m u si b y ć  w y k o n a n y  w  n a ­
tu ra ln e j  w ie lkości, p rz e to  ry so w n ic ą  j e s t  p o d ło g a  
te j og rom nej s a l i ,  w y śc ie lo n a  c e r a tą ,  n a  k tó re j 
ry s u je  się k re d ą  o d p o w ied n ie  k rz y w iz n y . W e d łu g  
ry s u n k u  sp o rz ąd za  się le k k i szab lo n  z m ięk iego  
d rz ew a  ; te n  p rz en o s i się  n a  w ie lk ą  p ły tę  że lazn ą , 
w  ro d z a ju  p o d ło g i, z a o p a trz o n ą  o tw o ra m i w  o d ­
s tę p a c h  około 15 cm, w k tó re  to  o tw o ry  w k ła d a  się 
o k rą g łe  trz p ie n ie  w zd łu ż  k ra w ęd z i odpow iedn io  
u ło żonego  szab lo n u  i w te n  sposób  n ie jak o  w y ty ­
cza  się k rz y w iz n ę  p o trze b n eg o  żeb ra . P o n iew aż  
ż e la zn a  p ły ta  m a m nóstw o  o tw orów , p rz e to  zaw sze 
z n a jd z ie  się m ięd zy  n iem i k ilk an aśc ie  ta k ic h , k tó re  
leżą  s ty c z n ie  do po łożonego  szab lo n u  i w te  w ła ­
śn ie  o tw o ry  w s ta w ia  się trzp ie n ie .

O bok że lazn e j p o d ło g i z n a jd u ją  się d łu ­
g ie  p iece , g d z ie  ro z g rz e w a ją  do czerw onośc i ką- 
tó w k i. W y ję te  z p ieca  u k ła d a  się  je  m ięd zy  u s ta ­

w io n e  trz p ie n ie  i n a g in a  p rzez  pob ij an ie  m ło tam i 
do w y ty cz o n e j k rz y w izn y . W  ce lu  d o k ład n ie jsze g o  
w y g ięc ia  u ży w a  się k rą żk ó w  że la z n y c h  m im ośrod - 
kow o n a w ie rc o n y c h , k tó re  ch w y co n e trz p ie n ie m  
i o d p o w ied n io  sk ręcone, n a c isk a ją  n a  ro z ż a rz o n ą  
k ą tó w k ę  i ta k o w ą  w y g in a ją .

W  h a li  m a sz y n  w id z ie liśm y  n a jro z m a itsz e  
w a rs z ta ty  i m aszy n y , p o trz e b n e  do o b ró b k i że laza, 
p o ru sz a n e  częśc ią  p a r ą , częśc ią  e lek try czn o śc ią . 
N ad n iem i są u m ieszczone d w a żó raw ie , je d e n  
o u d źw ig u  30, d ru g i (e le k try czn y ) 50 to n . T u  ze-
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s taw ian o  w ła śn ie  je d n ą  z m aszy n  p a ro w y c h  d la 
w sp o m n ian y ch  o k rę tów .

O bok h a li m aszy n  z n a jd u je  się n a d  b rz eg iem  
m o rza  o g ro m n y ch  ro zm ia ró w  żó raw  e le k try c z n y , 
37 m w y s o k i , zb u d o w an y  p rz ez  firm ę G ried e l 
i P e tro w ic z  w e W ied n iu . F u n d a m e n t  teg o  żó ra- 
w ia, z a g łę b io n y  6 m , spo czy w a n a  ru szc ie  p ilo to ­
w y m  i j e s t  w y k o n a n y  z b e to n u .

Elektryczny zóraw w arsenale auslr. Lloyda w Tryeście.
Fot. IVI. Martini.

K ró tsz e  ra m ię  s ięg a  p rzez  17-50 m i d źw ig a  
170 t, d łu ższe  zaś d o sięg a  28 m od osi o b ro tu , w y ­
s ta je  z a te m  p o z a  d w a  obok siebie s to ją c e  o k rę ty , 
i d źw ig a  60 t. — P rze z  k o tło w n ię  p rzesz liśm y  do 
fo rm ie rn i i o d le w a rn i, g d z ie  w id z ie liśm y  g o to w e 
fo rm y  cy lin d ró w  i szab lo n y  sk ład o w y c h  części m a­
szyn , p rz ezn a czo n y c h  d la  b u d u jący c h  się  dw u  o k rę ­
tów . T e m a sz y n y  b y ły  liczone po 3600 KP. W  je ­
d n e j śc ian ie  teg o  b u d y n k u  b y ły  um ieszczo n e  piece,
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w  k tó ry c h  się to p i le jizn a , zaś w  d ru g e j p iece  do 
su szen ia  g o to w y ch  form . Od o p ro w a d za ją ceg o  nas 
in ż y n ie ra  dow ied z ie liśm y  s ię , że p rz ed  ro k iem  
w y lec ia ły  tu  w  p o w ie trze  2 to n y  s to p io n eg o  że laza , 
a to  z pow o d u  teg o , że w lan o  j e  do fo rm y  n ie  z u ­
p e łn ie  w y su szo n e j.

W  a rse n a le  zw ied z iliśm y  je szc ze  su ch y  dok , 
w k tó ry m  się o d b y w a  n a p ra w a  o k rę tó w . J e s t  to  
o b sze rn y  b ase n  o śc ian a ch  sch o d k o w y ch , w y k o n a ­
n y c h  z ciosów , z a m k n ię ty  od s tro n y  w ody  ro d z a ­
je m  s ta tk u  u s taw io n eg o  w  p o p rz ek . T en  z a m y k a ­
ją c y  s ta te k  m o żn a  u s ta w ia ć  w  o d p o w ied n ie  w n ęk i 
w  ró ż n y c h  m ie jscach  b a se n u  i p rz ez  to  dostosow ać 
d ługość  za m k n ię te j części do k u  do d łu g o śc i s ta tk u  
w  n iem  się zn a jd u ją ceg o .

W  3 do 4  g o d z in ac h  o p ró ż n ia ją  s iln e  p o m p y  
p a ro w e  w odę z b a s e n u ,  a  je ż e li chodz i o św ieże 
o d lak ie ro w an ie  s t a tk u ,  to  ro b o tn ic y  p rz y s tę p u ją  
bezzw ło czn ie  do p ra c y , t a k  że  c a ły  p ro c ed er, a w ięc 
w p ro w ad ze n ie  s ta tk u  do d o k u , w y p o m p o w an ie  
w ody, oczyszczen ie  i p o tró jn e  o d lak ie ro w an ie  k a ­
d łu b a  w ie lk ieg o  o k rę tu  t rw a  12— 18 godzin .

O bok w id z ie liśm y  w y b ra n y  dó ł n a  fu n d a ­
m e n ty  pod  zn aczn ie  w ięk sz y  d o k  su ch y , k tó ry  
s ta n ie  n a  m ie jscu  d aw n e j ró w n i p o c h y łe j, n a  k tó rą  
w y c ią g an o  o k rę ty  w ce lu  ich  n a p ra w y . R ó w n ie  
ta k ie  o k a z a ły  się n ie p ra k ty c z n e  i d la teg o  z a rz u ­

c o n o  je .  O becn ie  ty lk o  b u d o w a  o k rę tó w  o d b y w a  
się  n a  ró w n ia c h  p o ch y ły ch .

Z  k o n s tru k c y i o k rę tó w  d o w ied z ie liśm y  się 
je szc ze  i to , że dno  o k rę tu  (K iel) sk ła d a  się z p ró ż ­
n y c h  kom ór, k tó re  m o żn a  n a p e łn ia ć  w odą i w y ­
p ró żn iać , a tem sam em  p rz esu w ać  d o w o ln ie  ś ro d ek  
c iężkości s ta tk u  i re g u lo w ać  je g o  z a n u rze n ie . W n ę ­
trz e  o k rę tu  dzie lą  dw ie  ż e la zn e  śc ian y  p o p rzeczn e  
z szczeln ie  za m y k a ją c e m i się d rz w iam i n a  trz y  
c z ę ś c i , a to  z teg o  p o w o d u , a ż eb y  p rz y  u szk o ­
d ze n iu  o k rę tu  m o żn a  w y o d rę b n ić  p a r t y ę , do k tó -
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re j d o s ta ła  się w oda , i w  te n  sposób  u trz y m a ć  
s ta te k  n a  p o w ie rzch n i m o rza  — S p u szczan ie  n o ­
w ego s ta tk u  n a  w odę o d b y w a  się w  chw ili, k ie d j’ 
ty lk o  k a d łu b  j e s t  g o to w y , z a te m  bez ja k ie g o k o l­
w iek  w e w n ę trzn e g o  u rz ąd ze n ia . C a łe  w n ę trz e  
o k rę tu  w ra z  z m aszy n a m i u z u p e łn ia  się ju ż  na  
w odzie  p rz y  pom ocy  w sp o m n ian eg o  żó raw ia . Od 
sam ego  p o c z ą tk u  b u d o w y  spoczyw a s ta te k  n a  c a ­
ły m  sze reg u  k linów , k tó re  się n a s tę p n ie  u su w a, 
p o d n o sząc  k a d łu b  za  pom ocą s iln y c h  d źw ig n i : 
w  m ie jsce  k lin ó w  w s ta w ia  się ro d za j sań , n a  k tó ­
ry c h  z e ś liz g u je  się s ta te k  po ró w n i p o ch y łe j 
w  m orze .

O podal a rs e n a łu  z w ró c iły  n a  sieb ie  u w ag ę  
ju ż  podczas p rz y ja z d u  do T ry es tu  b u c h a ją c e  ja k b y  
z w u lk a n u  k łę b y  d y m u . To h u ta  że laza  w Sorvoli, 
do k tó re j u d a liśm y  się po o g lą d n ię c iu  a rse n a łu .

Z a ra z  n a  w s tę p ie  w id ać  og ro m n e h a łd y  ru d y , 
k tó rą  w y ła d o w u ją  tu  z o k rę tó w  p rz y  p o m ocy  w y ­
sok ich  pom ostów  p o ru sz a n y c h  e lek try czn o śc ią .

O bok s ta ły  o k rę ty  z ru d ą  że laza , p rz y w iez io n ą  
tu  ze w sch o d n ich  In d y j,  z K u b y , H a i t i ,  T u rc y i 
i G recy i. J e d e n  o k rę t p rzy w o z i 760 do 780 to n  
ru d y . D z ie n n ie  w y ła d o w u ją  tu  1400—1500 to n .

O bok ty c h  kopców  z ru d ą  s n u ją  się  pociąg i 
w ązk o to ro w ej k o le jk i z żu ż lam i i in n y m i o d p a d ­
k am i z p ieców . T e o d p ad k i w rz u c a ją  w m orze 
i ro z sze rz a ją  tem sam em  s ta ły  ląd .

Z a jm u ją c y m  b y ł w id o k  ca łeg o  sze reg u  p ieców  
p ra ż ą c y c h  w ęg ie l k a m ie n n y  n a  k o k s Z e szczelin  
w ą zk ich  a w y so k ich  d rzw i, z a m y k a ją c y c h  p iece, 
w y d o b y w a ją  się p o tę ż n e  ję z y k i  p łom ien i, a ro b o ­
tn ic y , s to ją c y  obok, z a k ito w u ją  te  szcze lin y  o g n io ­
t rw a łą  g l in ą ,  ta m u ją c  p rz y s tę p  p o w ie trz a  do 
śro d k a . — N ieb aw em  o tw ie ra ją  się je d n e  ta k ie  
w ro ta  i c a ły  ła d u n e k  ro z ża rzo n eg o  w ęg la  w y su w a 
się ja k b y  z p aszczy  sm o k a , ro z sy p u ją c  się n a  
p e ro n  p rz ed  p iecam i. G orąco , k tó re  b u c h a  z w ę ­
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g la ,  п іѳ p o zw ala  zb liży ć  się do teg o  m ie jsca  n a  
ja k ic h  30 k ro k ó w , p o d czas g d y  ro b o tn icy , z a ję c i 
p rz y  p ra ż e n iu  w ęg la , u w ija ją  się  w śró d  ty c h  s to ­
sów  o g n ia  z ca ły m  sp o k o jem , g a sz ą c  j e  w odą 
z h y d ra n tó w ; z d a ją  się  on i b y ć  żyw cem  up ieczen i.

R u c h  w  ty c h  p iecach  j e s t  c iąg ły , t. zn . że 
g d y  je d e n  p iec się w y p ró ż n ia  , d ru g i  się d o p a la , 
t rz e c i n a p e łn ia  i t. d. za  p o rz ąd k iem . N a p e łn ia ­
n ie  n a s tę p u je  z g ó ry , g d z ie  dow ożą w ęg ie l w óz­
k am i n a  s z y n a c h , o p ró ż n ia  zaś p iec  ty ln a  śc iana , 
k tó rą  ja k b y  t ło k  p o ru sz a  p a ra  w p rzó d  i w y su w a  
ła d u n e k  z p ieca .

W ła śc iw y c h  p ieców , w y ta p ia ją c y c h  że lazo , 
j e s t  dw a . W  n asze j obecności n a b ija n o  w łaśn ie  
je d e n .

W id o k  te j c z y n n o śc i b y ł b a rd zo  z a jm u ją c y . 
W  w y ższe j p a r ty i  p ieca , w w yso k o śc i oko ło  2 m, 
p rz e b ito  o tw ór, p rzez  k tó ry  w y p ły w a ł żu że l i do-

Wysokie piece w Servoli, obok Tryestu.
Fot. Wł. Łosiński.
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s ta w a ł się  p rz y  pom o cy  ry n n y  w p ro s t do k adz i, 
s to ją c y c h  n a  w ó zk ach  k o le jo w y ch  obok  p ieca . — 
U  sam ego  d o łu  w y b ito  ż e la z n y m i d rą g a m i o tw ór, 
p rzez  k tó ry  w y p ły w a ło  ro z to p io n e  że lazo  ; po k il- 
k u n as to -m e tro w e j d ro d ze  g łó w n y m  row em , u tw o ­
rz o n y m  z m ia łu  w ęg low ego , d o s ta w a ła  się ta  o g n i­
s ta  s t ru g a  n a  p o c h y łą  p o w ie rzch n ię  , w y śc ie lo n ą  
ró w n ież  m ia łem  w ę g lo w y m , w  k tó ry m  p rz y g o to ­
w an o  ca łe  sze reg i p ły tk ic h  z a g łę b ień  w  ro d z a ju  
form , g d z ie  się  z b ie ra ł  te n  ż e la zn y  p ły n . D o p ły w  
do p o szczeg ó ln y ch  fo rm  o d b y w a ł się a u to m a ty ­
czn ie , po d o b n ie  j a k  p rz y  n a w a d n ia n iu  stokow em  ; 
tu  i ów dzie  re g u lo w a li ro b o tn ic y  p rz y p ły w  że- 
la zn e m i kociubam i.

T a k  o trz y m a n y  su ro w y  p ro d u k t  ż e la z a  ła m ią  
po o s ty g n ię c iu  n a  k aw a łk i i p rz ew o żą  do w sp o ­
m n ia n y c h  pow y żej fa b ry k  w  S av ie , n ied a lek o  
A ssling , g d z ie  n a s tę p u je  d a lsza  je g o  p rz e ró b k a .

Z o d p ad k ó w  w y z y sk u ją  w  te j h u c ie  o becn ie  
ty lk o  sól i t e r ;  n a  p rzy sz ło ść  z a m ie rz a ją  fa b ry - 
k a c y ę  c e m e n tu  i c e g ie ł żuż low ych .

P o  p o łu d n iu  o d b y liśm y , n ie ja k o  d la  w y p o c zę ­
c ia  po w y tę ż a ją c y m  p o ra n k u , w y c ieczk ę  n a  O bćinę 
e le k try c z n ą  k o le ją  zę b a tą . D łu g o ść  t r a s y  te j  k o ­
lei w y n o si 5-2 km, a sp a d k i d o ch o d zą  do 26O°/00. 
M ie jscam i p rz e k ra c z a  o n a  p rz e ja z d a m i w  poz io ­
m ie  d ro g i b ite , w  k tó ry c h to  m ie jscach  j e s t  sz y n a  
z ę b a ta  w zm o cn io n a  i u ję ta  w  dębow e d y le  d la  
o ch ro n y  p rz ed  u szkodzen iem . M niej w ięcej w  p o ­
ło w ie  t r a s y  o g ląd a liśm y  z n a jd u ją c ą  się ta m  rem izę 
n a  m o to ro w e w ozy  (rodzaj lo k o m o ty w ) i g e n e ra ­
to r  p o ru sz a n y  p rą d e m  e le k tr y c z n y m , k tó ry  w y ­
tw a r z a ją  w ozy  ja d ą c e  w  dół. W  te n  sposób  do­
s ta rc z a  ta  kolej sam a sobie część p rą d u  p o trze b n eg o  
do je j  p o ru sz a n ia . W  tem  m ie jscu  z n a jd u ją  się 
z kon ieczn o śc i rz ecz y  ró w n ież  ro z ja z d y  i sk rz y żo ­
w a n ia  to ró w , n a d e r  c iek aw ej k o n s tru k c y i, z p o w o d u  
p o łączeń  trze c ie j s z y n y  zę b a te j.
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P o  p ó łg o d z in n e j je ź d z ie  w  g ó rę  s tan ę liśm y  
u  celu. O w id o k u , ja k i  się s tą d  ro z ta c z a , w spo­
m n ia łem  ju ż  w y że j. W sp a n ia le  w y g lą d a  T ry e s t 
leżą cy  u  s tó p  K a rs tu  ; w id ać  j a k  n a jd o k ła d n ie j 
c a ły  p o rt, z a to k ę , w y b rz eże  I s t r y i , a w  d a li w y ­
n u rz a ją  się ze sp o k o jn eg o  z w ie rc ia d ła  A d ry i w ie ­
ży ce  W e n ecy i.

P o  pow roc ie  do T ry e s tu  zw ied z iliśm y  g ru p a m i 
m iasto .

P o ra n e k  p ią tk u  24. m a ja  z a s ta ł  n a s  w  p rz y ­
s ta n i m ięd zy  M olo G iu sep p in o  a M olo S an ità , 
g d z ie  czek a li n a  n a s  in ży n ie ro w ie  w ła d z y  m o r­
sk ie j (k. k. S eebehórde) z p a ro s ta tk ie m  „ L is sa “ , 
z k tó re g o  m ie liśm y  o g lą d n ą ć  p o r t  i ro z le g łe  ro ­
b o ty  w ce lu  ro z sze rz en ia  tegoż.

P ro g ra m  z w ie d zen ia  p o r tu  b y ł  u ło żo n y  w te n  
sposób , że  n a jp ie rw  m ie liśm y  się u d ać  s ta tk ie m  
w z d łu ż  w sch o d n ieg o  i p ó łn o cn eg o  w y b rz e ż a  aż do

Parostatek „Lissa“  z injcieczkowcami.
Fot. Wł. Martini.
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P o rto  R o s e g a , po ło żo n eg o  n a  p o łu d n ie  od Mon- 
falcone, w  za to ce  P an za n o , n a s tę p n ie  z pow ro tem  
n a  p o łu d n ie  od m ias ta , n a  w y b rzeże  S t. A n d ra e , 
w  za to c e  M u g g ia , g d z ie  b u d u ją  n o w ą  p rz y s ta ń  
o g ro m n y c h  ro zm ia ró w , w e d łu g  p ro je k tu  z r. 1903. 
N ieb aw em  w y ru sz y liśm y  z m ie jsca . P ię k n y  w idok  
p rz e d s ta w ił się n a sz y m  oczom . W id z ie liśm y  s to ­
ją c y  n a  k o tw icy  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h  „ A u s tr ia “ o p o jem n o śc i 6 0 0 0 1, w a ­
żą cy  10 000  ź, d a le j „S em ira m isu, k u rs u ją c ą  m ię ­
d zy  T ry e s te m  a A le k sa n d ry ą , „ K o e rb e r14, ja d ą c y  
do B o m b ay ’u i w iele  in n y c h  s ta tk ó w  m n ie jszy ch .

T u ż  p rz y  d w o rcu  k o le i p o łu d n io w ej (Sud- 
b ah n h o f)  w id z ie liśm y  d o ty ch cz aso w y  p o rt, p ro ­
je k to w a n y  p rzez  fra n c u sk ie g o  in ż y n ie ra  T a la b o t 
w  ro k u  1865 a  z b u d o w a n y  w  la ta c h  1867 — 1886. 
S k ła d a  się on  z cz te re c h  b asen ó w  o p rz ec ię tn e j 
d łu g o śc i 260 m , p o ło żo n y ch  m ięd zy  c z te re m a  m o­
lam i o szerokości 76 do 104 m ; d łu g o ść  ty c h  m oli 
w ynosi 168 do 225 m. M in im a ln a  g łęb o k o ść  b a ­
senów  w y n o si 8 '5 и .  J e d e n  b ase n  j e s t  p rz e z n a ­
czony  d la  n a f ty  i w ty m  ce lu  o d p o w ied n io  u b e z ­
p ieczony .

W  o d leg ło śc i 400 m od b rz e g u , zaś 160 m  od 
czo ła  m oli, z a m y k a  tę  p rz y s ta ń  od s tro n y  m o rza  
1092 w  d łu g i o d p ie ra cz  fa l ( W e lle n b rec h er) D łu ­
gość u ż y te c z n y c h  b rzegów  teg o  p o r tu  w ynosi 
o k rą g ło  7100 m , zaś  p o w ie rzch n ia  b asen ó w  76 Ля. 
K o sz ta  b u d o w y  te j p rz y s ta n i p rz e w y ż sz a ją  80 m i­
lionów  K .

N a  m o lach  i n a  b rz e g u  z n a jd u je  się c a ły  sze ­
re g  m ag az y n ó w  z b u d o w a n y c h  p rzez  izbę h an d lo w ą  
i p rz em y sło w ą  k o sz tem  20 070 000  K . T e  m a g a ­
z y n y  p rz e sz ły  w  r. 1894 w p o s ia d a n ie  p a ń s tw a  
i z o s ta ły  z n a czn ie  ro zszerzone.

N ieb aw em  zn a le ź liśm y  się p rz ed  m alow niczo  
p o łożonym  zam k iem  M iram are , k tó reg o  zd jęc ie
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n ie  o m ieszka li sp o rząd z ić  u c z es tn icy  w ycieczk i, 
z a o p a trz e n i w a p a ra ty  fo tog raficzne .

Zamek „Miramare“ .
Fot. Wł. Martini.

N ag le  u s ły sze liśm y  w  p o w ie trz u  s iln y  szum , 
k tó ry  p o ch o d z ił z to czą cy ch  się  k a m ie n i po  w ie l­

k ie j  b la sza n e j ry n n ie  z w ie rzch o łk ó w  K a rs tu .
S ą to  o d p ad k i z k am ien io ło m u  w  N a b re s in ie , 

k tó re  tu  sp ro w a d z a ją  w  dó ł z w ysokości p rzesz ło  
300 -m etro w ej, ła d u ją  p rz y  p o m o cy  o d p o w ied n ieg o  
p o m o stu  b ez p o śred n io  n a  s ta tk i  i p rz e w o ż ą  n a  
m ie jsce  b u d u ją c e g o  się now ego  p o rtu .

O podal te j, że się ta k  w y ra żę , k am ien n e j ry z y  
zw ied z iliśm y  w  m ałe j z a to c e  S is t ja n a  je d e n  z n a j ­
w ięk szy ch  k am ien io ło m ó w  n a  św iecie , g d z ie  z K a r ­
s tu  e k sp lo a tu ją  k am ień  p rz y  pom o cy  o g ro m n y c h  
m in . D ość w spom nieć , że je d n o ra z o w e  ła d u n k i 
doch o d zą  tu  do 28000 k g  p ro c h u  a w z ru sz a ją

Inż. W . Łuczków. 4
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ró w n o cześn ie  2 5 0 0 0 0  to n  k am ien ia . W y k o n a n ie  
ta k ie j  m in y  z a b ie ra  b lisko  pó ł ro k u  czasu  i ko­
sz tu je  około  30 000 K .

Blaszana rynna, ładownia kamienia i łódź transportowa 
u podnóża Nabresiny. Fot. Wł. Martini.

Z as to so w a n ie  d y n a m itu  o k aza ło  się tu  m niej 
k o rz y s tn e . N a je d e n  kg p ro c h u  liczą  p rzec ię tn ie  
5 m 3 w zru szo n e j sk a ły . W ie lk o ść  ła d u n k u  w ypo- 
ś ro d k o w u ją  z em p iry c zn eg o  w zo ru  R*Ab =  P kg 
p ro c h u , g d z ie  R j e s t  p ro m ien iem  p rzew id z ian e j 
k u li w z ru sza ją ce j w y ra żo n y m  w  m e tra c h .

O sobny  re g u la m in , d ru k o w a n y  w  ję z y k u  sło ­
w eńsk im , n iem ieck im  i w łosk im , z k tó ry m  k aż d y  
z z a ję ty c h  ta m  ro b o tn ik ó w  d o k ład n ie  za p o zn ać  się 
m u s i ,  z a w ie ra  p rz e p isy  b ez p ie cze ń s tw a  i sposób 
za c h o w y w a n ia  się w kam ien io łom ie .

S is t ja n a  d o s ta rc z a ła  k a m ie n ia  ju ż  do p ie rw ­
szy c h  b u d o w li p o r tu  w  T ryeście  i dziś j e s t  je g o  
g łó w n ą  d o s ta rc z y c ie lk ą  m a te ry a łu  b u d o w lan eg o ,
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J a z d a  p ro w a d z iła  dalej w z d łu ż  sk a lis teg o  
cy p la , n a  k tó ry m  leży  m iejscow ość D u in o  z p ię k ­
n y m  z a m k ie m , n a s tę p n ie  ko ło  u jśc ia  zn a n e j n am  
ju ż  rz e k i T im av o  do P o rto  R o seg a . T u  w id z ie liśm y  
w ru c h u  je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  b a g ro w n ic  s ta tk o ­
w y c h  „ D ra g a “ , k tó ra  w y b ie ra  z m o rza  d z ien n ie  
4000 m3 m a te ry a łu  n an ies io n eg o  p rzez  Isonzo  
i m n ie jsze  śc iek i n ad b rzeżn e .

T en  m a te ry a ł  ła d u ją  n a  o b sze rn e  ło d z ie  i p rz e ­
w ożą do części now o b u d u jące g o  się p o rtu , g d z ie  
w y p e łn ia ją  n im  m ola i ro z sze rz en ia  b rzegów .

P rz e z  b a g ro w a n ie  w y b ie ra  się tu  rów nocześn ie  
w ie lk i k a n a ł  sp ław n y , k tó ry  m a p o łącz y ć  Mon- 
fa lc o n e , n ieg d y ś  m iasto  n a d b r z e ż n e , n a p o w ró t 
z m o rz e m , od k tó re g o  zo s ta ło  p rz ez  za m u le n ie  
z czasem  z u p e łn ie  odcię te . J e ż e li  z a u w a ż y m y , że 
M onfa lcone leży  p rz y  sz lak u  ko le i p ro w a d ząc e j 
do W ło c h  i n o w y c h  ko le i p rzez  A lp y , to  z ro zu ­
m iem y  w ie lk ą  don iosło ść  p rz y w ró c e n ia  b e z p o ­
ś red n ie j łączn o śc i teg o  m ia s ta  z m orzem .

W e d łu g  p ro g ra m u  n a s tą p i ł  s tą d  o d w ró t z m a­
ły m  m an ew rem  n asz eg o  s ta tk u , k tó ry  g ro z ił lad a  
c h w ila  o sad zen iem  się n a  m ie liź n ie  n ie  c a ły  m e tr  
g łęb o k ieg o  m o rza .

O ry g in a ln y  w id o k  p rz e d s ta w ia ł t r a n s p o r t  łodzi 
z w y b a g ro w a n y m  m a te ry a łe m . D z iesięć  do t r z y ­
n aśc ie  ta k ic h  ło d z i c iąg n ie  u m ieszczo n y  n a  p rzo d z ie  
p a ro s ta te k  z d y m iący m  kom inem , co z d a ła  w y g lą d a  
z u p e łn ie  j a k  p o c iąg  k o le jow y , ja d ą c y  po  p o w ie rz c h n i 
m orza .

P rz e d  w y b rz eże m  S t. A n d ra e  w id z ie liśm y  
w y ła d o w y w a n ie  ta k ic h  ło d z i t ra n s p o r to w y c h . Są 
ich  d w a  ro d z a je . J e d n e  m a ją  n a  d n ie  d w u sk rz y ­
d łow e d rzw i, o b ra c a ją c e  się około  zaw iasó w  u m ie ­
szczo n y ch  w  osi ło d z i. D rz w i te  o tw ie ra ją  się n a  
z e w n ą trz , a w ięc  w  dó ł i są w  chw ili z a m k n ięc ia  
zaw ieszo n e  n a  ła ń c u c h a c h  n a w in ię ty c h  n a  w ale , 
u m ieszczo n y m  n a  p o k ład z ie  łodzi. Grdy łódź p rz y ­

*
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będz ie  n a  p rz ezn a czo n e  m ie jsc e , u w a ln ia ją  ro b o ­
tn ic y  w a ł a  z n im  i d r z w i , k tó re  s ta n o w ią  dno 
p u d ła , m ieszczącego  w  sobie m a te ry a ł  n a sy p o w y  
i w  te n  sposób  d o s ta je  się on  do w ody  i o p ad a  
n a  dno. D ru g i ro d za j łodzi w y ła d o w u je  się  sam o­
czy n n ie . P o k ła d  ty c h  łodzi j e s t  p o k ry ty  zu p e łn ie  
p o d ło g ą , n iem a  z a te m  żad n eg o  p u d ła  n a  m a te ry a ł. 
C a ły  ła d u n e k  leży  n a  ty m  pom oście.

W  m ie jscu  w y ła d o w a n ia  o tw ie ra  ro b o tn ik  
w e n ty l z n a jd u ją c y  się p o d  w o d ą , a  p ro w a d z ą c y  
do m ałeg o  z b io rn ik a , um ieszczonego  w  k ad łu b ie  
łodzi w zd łu ż  je d n e g o  je j  boku . Do te g o  z b io rn ik a  
n a p ły w a  w oda, przezco  p rz e su w a  się ś ro d ek  c ięż­
kości ło d z i w  je d n ą  s tro n ę , łódź  się p o m ału  
p rz e c h y la  a ła d u n e k  ze su w a się z p o m o stu  w  m orze.

Łódź transportowa, wyładowująca samoczynnie 100 m3 
kamienia w morze. Fot. Wł. Martini.

T a k  o d c iążo n a  łódź  w y n u rz a  się n a s tę p n ie  zn a czn ie  
z w ody, b o czn y  o tw ó r w y ch o d zi n a d  p o w ie rzch n ię
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w ody  a zb io rn ik  o p ró żn ia  się sam o czy n n ie . P rze d  
p o n o w n y m  z a ła d o w an iem  trz e b a  ty lk o  zam k n ą ć  
b o czn y  w en ty l.

P rz y  bu d o w ie  p o r tu  są w  u ży c iu  d re w n ian e  
łodzie  t ra n s p o r to w e , m ieszczące  w  sobie 60 do 
100 те3 m a te ry a łu  n asy p o w eg o , i ż e la zn e  o p o iem - 
ności 200 i 300 m3.

K a m ien ie  w sy p a n e  w m orze  z ow ycli łodzi 
t ra n sp o r to w y c h  d a d z ą  fu n d a m e n t pod o d p ie racze  
fa l, k tó re  b ęd ą  z a m y k a ły  n o w y  port.

N ieco d a le j b y ł ju ż  ta k i  fu n d a m e n t go to w y  
a n a  n im  u s ta w ia n o  w łaśc iw y  m ur, sk ła d a ją c y  się 
z sz tu c z n y c h  b loków  b e to n o w y c h  o w y m ia ra c h  
1 - 7 6 x 2 x 5  m, z a te m  o o b ję to śc i П Ъ т 3.

W ielk i p o n to n o w y  żó raw  p a ro w y  o u d źw ig u  
4 0 .0 0 0 %  p o d n o si do g ó ry  ta k i  b lo k  n a  ła ń c u c h a c h  
u ło żo n y ch  w o d p o w ied n ich  w n ęk ach , a b y  je  m ożna 
późn ie j w y jąć , u s ta w ia  się z n im  p rz y  pom ocy

Zapuszczanie bloków pod odpieracz fa l.
Fot. IV. Łuczków.
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k o tw ic  do licy  p rz y sz łeg o  m u ra ,  w y ty cz o n e j 
w  m o rzu  że rd z iam i, i z a n u rz a  go n a s tę p n ie  w  w odę. 
O s ta tec zn e  i d o k ła d n e  u ło żen ie  tak ieg o  b lo k u  
p o d a je  n u re k ,  k tó ry  się  zap u szcza  ró w nocześn ie  
w  dół.

Nurek przy budowie odpieracza fa l  w Iryescie.
Fot. W. Łuczków.

P rz y  b rzeg u , n ied a lek o  la ta rn i  m o rsk ie j, o g lą ­
d a liśm y  w ie lk ą  b ag ro w n icę  o p o m p ie  ssącej, „ P o rtu ­
g a lia  “ , k tó ra  p rz y  pom ocy  silnej p o m p y  p a ro w ej 
p o d n o si z 95 °/0 w o d y  5 u/0 s z u tru  z d n a  m orza  
i o sadza  ta k o w y  n a  b rz e g u , tw o rz ą c  w  te n  sposób  
ląd  pod  n o w ą  p rz y s ta ń .

S z u tru  d o s ta rc z a ją  ró w n ie ż  pow y żej o p isane  
ło d z ie , k tó re  o p u szc za ją  sw ój ła d u n e k  w  w odę 
tu ż  obok  b ag ro w n icy .
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Bagrownica „ Portugalia“  o pompie ssącej.
Fot. Wł. Łosiński

Łódź transportowa obok bagrownicy „ Portugalia
Fot. Wł. Łosiński.
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D zien n ie  podnosi t a  b a g ro w n ic a  4 0 0 m 3 szu tru . 
K o sz t b a g ro w a n ia  l m 3 w ynosi, w raz  z a m o rty z a c y ą  
po 5 la ta c h , 20 do 30 g roszy .

Bagrownice przy wybrzeżu St. Aniree.
Fot. Wt. Martini.

W  d a lszy m  c ią g u  z w ie d zan ia  p o r tu  p o d p ły ­
n ę liśm y  pod  a r s e n a ł  L lo y d a , g d z ie  w  p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do w czo ra jszeg o  sp o k o ju  p a n o w a ł w ie lk i 
ru c h  ; k o tło w a ło  tu  od u d e rz e ń  m ło tó w  p rz y  n i to ­
w a n iu  śc ian  b u d u ją c y c h  się ok rę tó w .

D o a rse n a łu  p rz y le g a  fa b ry k a  i p rz y s ta ń  
o k rę tó w  w o jen n y c h  Sb. M arco , g d z ie  zw ró c ił n a  
sieb ie  n a sz ą  u w a g ę  o g ro m n y  ż ó raw  pom ostow y , 
p o ru sz a n y  e lek try czn o śc ią .

N a  p o łu d n io w y  w schód  od S t. M arco b u d u ją  
ró w n ież  o b sze rn ą  p rz y s ta ń  d la  h a n d lu  d rzew em , 
k tó ry  c d g ry w a  w  T ry eśc ie  w ie lk ą  ro lę.

P ły n ą c  d ale j w  za to ce  M u g g ia  d o s ta liśm y  się 
do z n a n e j n am  ju ż  h u ty  ż e la za  w S ervo li, n a s tę p n ie  
do n a fto w eg o  p o rtu  S t. S ab b a , z k tó ry m  się łą cz y
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b ez p o śred n io  o g ro m n y ch  ro zm ia ró w  ra f in e ry a  n a f ty  
w  S t. P o n ta le o n e .

P o n iew aż  ju ż  b y ło  sporo  po p o łu d n iu  i g łód  
z a c z y n a ł n am  d o k u czać  trz e b a  b y ło  m yśleć  o od­
w rocie.

P o  d rodze  za u w aż y liśm y  n a  p o w ie rzch n i w ody  
c iem n ą  sm u g ę  c ią g n ą c ą  się  n a  zn aczn e j d łu g o śc i 
p ra w ie  ró w n o leg le  do b rzeg ó w  p rz y s ta n i. T a  sm uga, 
u tw o rz o n a  z le k k ic h  od p ad k ó w , a  w ięc  sad zy  
i in n eg o  śm ie c ia , u n o sząceg o  się n a  p o w ierzch n i 
w ody , z n a c z y ła  lin ię  n e u tra ln ą ,  w  k tó re j się scho­
dzą  d ro b n e  fa le  od s tro n y  m o rza  i fa le  o d b ija jące  
się  od b rzeg ó w  p o r t u , za te m  l i n i ę , w  k tó re j znosi 
się p o w ie rzch o w n y  ru c h  w ody  do ze ra .

P o ło ż en ie  ta k ie j  sm u g i i je j  k s z ta ł t  je s t  
c h w ie jn y , g d y ż  za leży  od w ie lkości fa l i k ie ru n k u  
w ia tró w .

O tru d n o śc ia c h , ja k ie  n a s trę c z a  b u d o w a  p o rtu  
w  T ry eśc ie , w y ro b im y  sobie choć w  p rz y b liż e n iu  
p o ję c ie , je ż e li zau w aży m y , że dno  m o rza  j e s t  
w szęd z ie  p o k ry te  m ięk k im  n a ,m u łe m , k tó reg o  
g ru b o ść  dochodzi m ie jscam i do 19 m, a  s k a ła  w y ­
s tę p u je  n ie led w ie  w  23-cim  m e trz e  pod  zw ie rc iad łem  
w ody . T a  oko liczność b y ła  p o w o d em , że czas 
p ie rw o tn e j b u d o w y  p o r tu  w e d łu g  p ro je k tu  T ala - 
b o t a , p rz e w id z ia n y  n a  sześć l a t , p rz ek ro c zo n o  
o la t  12.

Z a m ia s t c z te rec h  w a rs tw  b loków  m usian o  z p o ­
w o d u  c iąg łeg o  o s iad an ia  się u ło ży ć  w  m u ra c h  
n a d b rz e ż n y c h  d z ie w ię ć , a  m ie jscam i i d w an aśc ie  
w a rs tw  a b y  w y jść  n a d  p o w ie rzch n ię  w ody . — S to ­
su nkow o  b ard zo  m ałe  m olo w  S t. S ab b a  o siad a ło  
się  bez u s ta n k u  p rzez  la t  14 ; w y c isn ę ło  w reszc ie  
ty le  n a m u łu  n ao k o ło  s ie b ie , że o k rę ty  n ie  m o g ły  
do n iego  p rz y b ić  z p o w o d u  p ły tk o śc i w o d y  ; a  5-go 
w rz eśn ia  1905 r. ru n ę ło  czoło m ola S a n ità  w  n a d e r  
c ie k a w y  sposób. S iedm  m etró w  w y so k i m u r z b lo ­
ków  ze ś liz n ą ł się w  całośc i w  m o rze  o 15 m, za-
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n u rz a ją c  się  p rz y te m  P 5 0  pod  w odę. P rz e d  sobą 
w y c isn ą ł on p a g ó re k  n a m u łu  6 m w y s o k i , zaś po 
b o k ac b  u su n ię te g o  czo ła  p o w y tw a rz a ły  się zn aczn e  
z a g łę b ie n ia  w  n am u le , w sk a z u ją c e  n a  ssan ie , k tó re  
p o w sta ło  w sk u te k  ru c h u  ta k  w ie lk ie j m asy  m u ru  
w  m a te ry a le  d ąż ący m  do u trz y m a n ia  c iąg ło śc i 
ru c h u , ja k im  je s t  w oda.

O prócz p o w y że j o p isan eg o  s ta re g o  p o r tu  
p o siad a  T ry e s t o b ecn ie  p ięć  m oli (m olo S t. C arlo , 
m. S a n ità , m . G iu se p p in o , m. S e rto rio  i m olo S t. 
T e re sa  z la ta rn ią  m orską).

W e d łu g  n a jn o w szeg o  p ro je k tu  z ro k u  1903. 
p rz y b ę d ą  t r z y  w ie lk ie  m o la  po 160 m sze ro k ie  
z odpo w ied n im  o d p ie raczem  fa l n a  d ługości 2600 m , 
dale j b a rd zo  zn a czn e  ro zsze rzen ie  b rzeg ó w  pod  
s tacy ę  kolei p ań stw o w e j w  S t. A n d ra e  i w  Sorvoli, 
d w a  m ałe  m o la  m ięd zy  ju ż  is tn ie ją c e m i pod m ia ­
s tem  i t r z y  m n ie jsze  m ola koło la ta r n i  m o rsk ie j.

N a  n iże j u w id o cz n io n y c h  p rz e k ro ja c h  m u ró w  
p rz y b rz e ż n y c h  i o d p ie ra cza  fa l w id ać  p rz y ję te  
w y m ia ry  i sposób w y k o n a n ia . W  celu  za p o b ie żen ia  
n a d m ie rn e m u  o s iad an iu  się m a  b y ć  w y b a g ro w a n y  
n a m u ł do g łębokości 14 m pod  n o rm a ln e m  zw ie r­
c iad łem  w ody. (Do te j g łęb o k o śc i s ię g a ją  d o ty c h ­
czasow e b ag ro w n ice).

N a sy p  k a m ie n n y , s łu ż ą c y  za fu n d a m e n t m u ró w  
p rz y b rz e ż n y c h , o trz y m u je  z p rz o d u  zn a czn e  ro zsze ­
rz e n ie  i tw o rz y  tem sam em  n ie ja k o  s to p ę  m u ru  
d a ją c ą  m u  o d p o w ied n ią  p o d p o rę  od s tro n y  w ody. 
P o n a d  n o rm a ln e  zw ie rc iad ło  w ody  w y s ta ją  te  
m u ry  n ie  b ard zo  w iele  (m ax. 3 -20), gd y ż ró ż n ic a  
m ięd zy  p rz y p ły w e m  a  o d p ły w em  m o rza  w y n o si 
tu  ś re d n io  0 '6  m.

O dpieracz  fa l s ta n ie  w  p rz ec ię tn e j g łębokości 
20 m etrów .

D la  i lu s tra c y i  now ego  p ro je k tu ,  k tó ry  m a 
b y ć  w y k o n a n y  w  c ią g u  la t  t r z y n a s tu  k osztem  94 
m ilionów  K  p o d am  k ilk a  liczb .
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N a rz u tó w  k a m ie n n y c h  p rz e w id u je  te n  p ro je k t  
5,370.000 t, n asy p ó w  23,090.000 t, p o d w o d n y c h

Przekrój muru przybrzeżnego z głębokością fundamentcw-7-Oiti.

m urów  b lo k o w y ch  i b e to n o w y c h  362.000 m 3, m u ró w  
n a d  p o w ie rzch n ią  w o d y  74.000 m 3.

1 250 .

Przekrój muru przybrzeżnego z głębokością fundameniiw —875m

Z p rz y to c zo n e j su m y  k o sz tó w  p rz y p a d a  n a  
w łaśc iw e  b u d o w le  m orsk ie  61-5 m ilionów , zaś n a  
w y p o sażen ie  p o r tu  w  m a g a z y n y , to ry  ko le jow e, 
źó raw ie  i t. p . 32 '5  m ilionów  K .
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P o  u k o ń cz en iu  b u d o w y  b ęd z ie  w y n o s iła  
w  T ry eśc ie  ca łk o w ita  d ługość  m u ro w a n y c h  b rz e ­

gów  o k rą g ło  14.200 m, zaś p o w ie rz c h n ia  basenów  
obejm ie  106 ha. W  ty c h  ro z m ia rach  m a odpow ie­
dzieć T ry e s t sw em u z a d a n iu , k tó re  z pow o d u
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o tw arc ia  n o w y c h  k o le i a lp e jsk ic h  z n a czn ie  się 
zw ięk szy ło  i tem b ard z ie j się zw ięk szy , ile  że  B a- 
w a ry a  m a z a m ia r ro z sze rz y ć  sw ą sieć ko le jow ą 
i sk ierow ać lin ią  p rz ez  T a u ry  p o w a żn ą  część n ie ­
m ieck iego  h a n d lu  n a  p o łu d n ie .

Z  ch w ilą  p rz y b ic ia  „ L is sy u do b rz e g u  za k o ń ­
cz y ła  się t a  w ie lce  p o u c z a ją c a  w y c ie c z k a , k tó ra  
pod  k aż d y m  w zg lędem  w y p a d ła  zn ak o m ic ie  i p o ­
z o s ta w iła  po  sobie m iłe  i p e łn e  w dzięcznośc i 
w sp o m n ien ia  d la  je j  k ie ro w n ik ó w , czc ig o d n y ch  
p ro feso ró w  naszeg o  w y d z ia łu  In ż y n ie ry i ,  K tó rz y  
n ie  szczędz ili t ru d u  i zach o d u , a b y  sw y m  s łu c h a ­
czom  u p rz y s tę p n ić  zw ied zen ie  i z a p o zn an ie  się 
z w ie lk iem i d z ie łam i now oczesnej s z tu k i in ż y ­
n ie rsk ie j.

P o  serd eczn em  p o ż e g n a n iu  się  z p ro fe so ram i 
p o d z ie lili się liczn i u c z e s tn ic y  w y c ieczk i n a  m n ie j­
sze g ru p y , w ra c a ją c  je d n i  p rz ez  A lp y  i W ied e ń , 
d ru d z y  p rzez  W ę g ry  do dom u. S p o ra  zaś  liczb a  
u d a ła  się  je szc ze  teg o  sam ego  w ieczo ra  p aro w cem  
do W e n ecy i w  ce lu  zw ied zen ia  teg o  p ięk n eg o  
m ias ta .

W e  L w ow ie , w s ty c z n iu  1908 r.
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